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W  Krakowie: Administracya „ C Z A S U 44 w Ryn 
ku głównym, w domu p. Kirchmajera pod L. 39.

We Lwowie: w Ajencyi „ C Z A S U 44 p. Ignacy 
H e r c o k ,  ulica Halicka Ner 240.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22.
W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) p. 

L. P ł o ń s k i ,  Boulevard du Prince Eugćne, 95; — 
tudzież wszystkie urzędy pocztowe w kraju i za gra- 
nicą.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każdego mie­
siąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy prę 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej­
sca odbioru, i ile możności o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego, a przynajmniój o zacytowanie
numeru tego adresu.

Cena „ C Z A S U 44 za granicą, ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

Przy tern upraszamy tych Szanownych pp. Prenuj- 
meratorów, którzy stenograficzne sprawozdanie odbie­
rali, o łaskawe nadesłanie przypadającej kwoty za 3cią 
seryę w ilości centów 72. Ci zaś, którzy jeszcze i za 
drugą seryę nie zapłacili, raczą złr. 1 i 72 centów 
dołączyć. ______________

Odpowiadając potrzebom publiczności ciekawej 
najświeższych doniesień, starać się będziemy o 
dostarczanie ich drogą telegraficzną, a w nie­
dziele i święta wydawać będziemy w zwykłej 
godzinie popołudniowej osobne dodatki, które wie­
czornym pociągiem kolei odchodzić będą do Ga- 

licyi. _ _ _ _ _ _ _ _

K raków  19 czerw ca.
Niedawno pisząc na tern miejscu, zaczę­

liśm y od wyrazów: „A więc kongres.* Dziś  
możemy powiedzieć: „A więc wojna.“ Mniej­
sza o to, czy strzały już padły, lub nie je ­
szcze. Ruchy nie wojskowe lecz wojenne za­
częły się, grauice obce przekroczone, kraje 
przez wojsko nieprzyjacielskie zajęte, ko- 
munikacye przecięte, koleje żelazne przer­
wane mosty spalone lub zepsute, a nawet
n i e k t ó r z y  panujący stolice swe opuścili. Środ­
kowa Europa wkrótce będzie w ogniu. 
Niemcy jakby olbrzymim stanęły obozem; 
od wojen napoleońskich podobnych armii 
niewidziały; wojna trzydziestoletnia maleje 
wobec tych rozmiarów, siedmioletnia wydaje 
sie igraszką. Plany strategiczne jeszcze nie 
rozwinięte; znawcy tak zwanej „wielkiej 
wojny“ może je odgadują, d a profanów s ,  
one dotąd niedostępne. Ocaekiwante wielk.ej

bi* £  Ł j T t T k t d r ą  Niemcy bratnią „a- 
zywają, a do której idea jedności N i m  o 
doprowadzić prędzej czy później mus , 
chociaż wątpimy, aby w niej rozwiązanie 
swoje znalazła, której zawiązkiem pierwszym  
było przymierze austryacko-pruskie 
Danii, a powodem najbliższym zajęcie H ol­
sztynu przez Prusy, dostatecznym polity­
cznym komentarzem jest decyzya ostatnia 
Bundestagu. Nie zdaje nam się, aby Europa 
dowiedziała się czego więcej z okólników do 
ajentów zagranicznych, jakie według donie­

Część literacko ■ artystycina. 

T Y G O D N I K  P A R Y S K I .

aryżanie oczekują obecnie dwęcb rzeczy: ma­
jta swojego Cesarza i ogłoszenia pożyczki o- 
iiset milionów.
aden krok ze strony rządu nieusprawiedhwia 
i oczekiwań: Cesarz powiedział jnż dosyć na 
z w swojej mowie z Auxerre—a Francya neu  
In a  mająca bez mała półmiliuna wojska go- 
ego nie potrzebuje się jeszcze zbroić. Gdyby 
l miał zamiar zaciągać pożyczkę, nie mówił- 
do komisyi budżetu w sposób, jaki w raporcie 
komisyi uderza: mówić tak, żeby sobie same- 
zaprzeczyć jutro, byłoby nieomal obelgą wy- 
Lona Ciału prawodawczemu. Rządy oparte na 
faniu publicznem, tak tumanie reprezentantów

óżkdwTeTbądź, chociaż każdy rozsądny ezło- 
k fa we Francyi ich nie brak) może powyż- 

1 mnwaniem zbić te pogłoski, krążą one 
“ i T p T w . S e ,  jakby eciia wyfczego w»-

iozpoczęta dyskusya * budżet na rok

p * “ ie  p “ -

sień, z Wiednia i Berlina wysłane być mia­
ły. W obec wojny strategia dyplomacyą po­
sługiwać się zwykła. Propozycya Prus, zro­
biona Bawaryi i innym państwom niemie­
ckim, poparła tylko ruch wojenny przez 
wojska pruskie dokonany. Miała go uspra­
wiedliwić, chociaż dobrze wiedziano w Ber­
linie, że^państwa owe podobnych propozycyj 
nie tylko po decyzyi w Bundestagu zapa­
dłej, ale nawet i pierwej przyjąćby nie 
mogły.

Lecz podobno nie o to dziś chodzi, bo 
wojna rozpoczęta, a co się stało, odstać się  
nie może. Ważniejszem jest nierównie, czy 
sprawdzi się słowo austryackiego męża sta­
nu, który przed kilką dniami powiedział: 
„nie wojna, ale w i e l e  wojen się zaczęło". 
Nie miał on na m yśli wojny włoskiej, któ­
ra jest nieuniknioną, i że tak powiemy, do 
wojny niemieckiej należy. L ist Napoleona 
III do p. Drouyn de Lhuys pozwala wiele 
wojen przewidywać. Nieustanne też ciągną się  
nad nim po dziennikach komentarze, a coraz 
bardziej wojownicze. M emorial Diplomatique 
utrzymuje, że poseł francuski ks. Gramont 
prowadzi układy, któreby wojnie powsze­
chnej zapobiegły. Przykładać wiarę do tej 
wiadom ości, byłoby podobno złudzeniem. 
Warunki już nie zależą od nikogo. Los 
wojny o nich rozstrzygać będzie. Od niego 
prawdopodobnie zawisło, co się dalej stanie, 
to jest, czy mocarstwa w tej chwili neutral­
ne, pozostaną nadal niemi. Rozprawiać o ró­
wnowadze w obec milionowych armij, jak  
to czyni wiele dzienników francuskich, w y­
daje się prawie śmiesznością. Zawisła ona 
od wypadków wojennych: te ją  jedynie o- 
kreślić zdołają. I  właśnie dla tego trudno 
usunąć niebezpieczeństwo wojny powszechnej, 
bo zdawałoby się, że tylko przez udział w tycli 
wypadkach można wpłynąć na przyszłą ró­
wnowagę europejską. Cesarz Francuzów dał 
to wyraźnie do zrozumienia w  swym pro- 
gramacie, według którego każda kw esty a 
mo&o oporrodowHć Francyę do wmięszania 
się w w ojnę, jakoteż wszelki obrót, jakiby  
wojna j rzybrała. Dyplom acya może tylko 
starać się o ułożenie nowych jakich przy­
mierzy, ale to bezwątpienia wojny pow sze­
chnej nie usunie, raczej ją  przyśpieszy. Co 
zaś do rokowań, układów w tej chwili, 
zdaje nam s ię , że jeżeli prawdą jest: inter  
arma sileni musae; to gdy raz działa głos za­
biorą , można będzie po wielkiej części dy­
plomacyą z muzami porównać.

KORESPONDENCTA CZASU.
Wiedeń 18 czerwca.

— r. Z chorobliwem natężeniem, którego opi­
sywać wam nie potrzebuję, oczekują tu wiadomo­
ści z teatru wojny na północy i południu. Nieli­
czne telegramy, które stamtąd nas dochodzą, nie 
mogą zadowolić publiczności. Od granicy włoskiej 
żadna wiadomość nie dochodzi, nawet przez Pa­
ryż nic się dowiedzieć nie można o przygotowa­
niach wojennych nad Padem. Listy z Medyolanu 
i Florencyi sięgają dopiero do 13 b. m., a to dla 
tego, że odkąd na skutek rozkazu namiestnictwa 
weneckiego komunikacya między królestwem wło­
skiem a Wenecyą przerwaną została, korespon- 
deneya odbywać się może tylko przez Szwajca- 
ryę. Otóż listy prywatne sięgające, jak powiedzia­
łem, tylko do 13 b. m. donoszą w ogólnych wy­
razach o posuwaniu się Cialdiniego i zwiezieniu 
pod Ferrarą całego parku pontonów armii wło­

skiej; potwierdzają nadto wiadomość zkądinąd już 
znaną, że Garibaldi przebywa w Como, gdzie się 
znajduje główna kwatera ochotników. Na tej osta­
tniej wiadomości opierają się rozliczne przypu­
szczenia o kierunku napadu ochotników na Ty­
rol, przypuszczenia, które w końcu zawiodą pra­
wdopodobnie ruchy korpusiku Garibaldego. W tej 
chwili jeszcze Tyrol wybornie jest bronionym ku­
pami śniegu, które piętrząc się niby barykady 
zawalają przesmyki wiodące znad Adygi do Ty 
rolu.

Jak się spodziewać należało, o tem co się dzie­
je na północy rząd zachowuje najgłębsze milcze­
nie. Telegramy donoszące o ruchach wojsk pru­
skich wskazują, że w głównej kwaterze nieprzy­
jaciela w Gorlicach, wytężają wszystkie siły, aby 
rzuciwszy masy w góry Olbrzymie Saksonii opa­
nować te przesmyki, które na prawym brzegu 
Elby ciągną się ku Dreznowi. Droga łącząca 
Czechy z Dreznem leży podobnie jak i ważna na 
der forteca Konigsstein na ieWym brzegu Eloy.
0  ile moje wiadomości sięgają, Prusacy nieprze- 
kroczyli linii, której ostatnią kończynę stanowi 
miasteczko Riesa *), między tem miastem zaś a 
Dreznem stoi główny korpus armii saskiej w si­
le 40,000 ludzi. Panuje tą ogólne przekonanie, 
że armia saska zdoła połączyć się z Austryakami 
zanim Prusacy odważą pokusić * się o Drezno. 
Spodziewają się tu powszechnie, że bitwa stano­
wcza w tych dniach stoczoną zostanie na rozle 
głych równinach między Riesą a Lipskiem.

Do ruchów wojska związkowego w Hesyi pod 
względem strategicznym nader podrzędne należy 
przywiązywać znaczenie. Mają one posłużyć tyl­
ko do pomięszania szyków zaczepnym planom 
pruskim, zniewalając nieprzyjaciela do rozdwoje­
nia armii.

Poczty z północnych Niemiec z Berlina, z Wro 
cławia, z Hamburga, z Bremy, z okolic dolnego 
Renu dziś już nie przyszły. Wczoraj wieczór je­
szcze poczta berlińska przyszła w zwykłym po­
rządku.

* ; — i t - '

f  R z y m  13 czerwca.
/
Rozeszła się tutaj między wysoko położonemi, 

ale nieprzychylnemi Polsce i do najskrajniejszego 
egitymizmu należącymi krajowcami szumna po­

głoska, iż Papież odwiedzając kolegium polskie, 
miał tam mowę do uczniów, w którćj potępił u- 
dzial polskiego duchowieństwa w sprawach pu­
blicznych kraju. Wedle tćj samćj pogłoski przez 
kilku dostojników powtarzanćj, Ojciec Święty miał 
wyrazić temi dniami zdziwienie, iż dzienniki, któ­
re tak chciwie każde słowo jego chwytają, pomi­
nęły zupełnem milczeniem to przemówienie, które 
miało być właśnie głównym celem wizyty polskie 
go kolegium, a jak dodają, chciało zrobić rozgłos 
drogą publicystyki, a pośrednio wrażenie przez 
korespondeneye i telegramy w Petersburgu; je- 
dnem słowem, idąc zawsze za świadectwem zwyż 
wspomnionych osób, przemówienie Papieża w ko­
legium polakiem byłoby przeciwstawieniem głośne­
go przemówienia w Propagandzie, a w dzisiej- 
8zem położeniu Europy miałoby wielką doniosłość 
polityczną, stanowiąc usłużny, jezli nie urzędowy 
krok na korzyść Rosyi, byłoby wreszcie dowo­
dem wspólnictwa Rosyi z Austryą w sprawie 
rzymskićj, które wszystkim tutaj głowy zawraca. 
Nic w tak ważnym przedmiocie powiedzieć nie 
zdołano. Mogę zaręczyć tylko, iż osoby obecne 
podczas odwiedzin papieskich w kolegium pol- 
skiem, nie wspomniały wcale o naganie polskie­
go duchowieństwa. Pogłoska ta dopiero powstaje
1 wzmaga się po upływie miesiąca ; zdaje się być 
zatem stronniczym obrotem a posteriori; hasło jćj 
jednak dane z dość wysoka, a legitymistowskie 
dziennikarstwo wrychle ją rozpuści po Europie. 
Mam tedy sobie za obowiązek, uprzedzając uka­
zanie się tćj pogłoski w dziennikach zagranicznych, 
uwiadomić o niój wasze pismo. Szczerze, jak 
wszyscy w ogóle rodacy do osoby Papieża przy­
wiązany, znając wniosły charakter i nieocenione 
serce Piusa IX; wiem z jakiem męstwem i sta­
nowczością opierał się od 1860 roku wszystkim 
zabiegom nieprzyjaciół naszych celem wyłudzenia

*) Korespondent nasz pisząc list niniejszy d. 18go 
rano, nie mógł jeszcze wiedzieć o zajęciu Drezna 
przez Prusaków, które nastąpiło dopiero w południe 
d. 18. (R . Cz.)

na nim potępienia choćby ubocznego uczuć pol­
skich i polskiego duchowieństwa. Widzieliśmy 
wszyscy, iż w chwili upadku powstania, w chwili 
kiedy ogłosił encyklikę do biskupów polskich, a 
nieszczęsne porwanie się narodu nazwał źle do- 
radzonem, nie znalazł ani jednego słowa nagany 
dla naszego duchowieństwa. Rosya dziś jeszcze 
za to jedno słowo chętnieby ambasadora swego 
do Rzymu przysłała, chętnieby zapomniała i mo 
wy w propagandzie i grożb dla Cara, i nienawi 
ści swojćj pozornie, ba, przyjęłaby może nawet 
nuneyusza zwalniając go zpod policyjnego dozo
ru, któremu go poddać chciała  Pius IX słowa
tego nie wyrzekł urzędownie: ale czy je w rze­
czy samćj wyraził pół-urzędownie ? Nie sądzę. 
Nie wspomniałbym nawet o tćj pogłosce, gdybym 
nie widział się zmuszonym uprzedzić w tćj mierze 
dzienniki zagraniczne. Czcigodny Rektor polskiego 
seminarium w Rzymie, O. Semeneńko dobrze w 
kraju znany z nauki i gorliwości, nie omieszka 
zapewne zaprzeczyć krążącej pogłosce i oświecić 
opinię narodową podając nam prawdziwy tekst 
przemówienia papieskiego, jeśli takowe nastąpiło 
rzeczywiście i nie składało się tylko z luźnych 
wyrazów do uczniów wyrzeczonych. Od niego więc 
kraj i duchowieństwo polskie prawdy czekają.

Zapewniają, iż allokucya Ojca św. d. 22go b. m. 
będzie głównie skierowaną przeciw dopiero co 
zapadłej uchwale parlamentu włoskiego o znie 
sieniu zgromadzeń religijnych. Uchwała ta w dzi 
siejszych okolicznościach jest nieszczęśliwym kro 
kiem, i nikt pochwalić jej nie zdoła. Czyni ona 
porozumienie między Stolicą Świętą a Włochami 
prawie niepodobnem, obala podstawę, na której 
p. Vegezzi rokował i na której wszyscy Włoch i 
Rzymu przyjaciele spodziewali się ujrzeć odno­
wienie układów, utrudza jeżli nie uniemożebnia 
wielki a szczytny cel Cesarza Napoleona, zgody 
Papiestwa z Włochami. Cesarz onegdaj jeszcze 
napisał własnoręczny list do kardynała Antonellego. 
Winszuje mu w nim wyzdrowienia z niebezpie­
cznej choroby, i udziela rad zastosowanych do 
niniejszego położenia. Osnowa tego listu nie jest 
jeszcze dobrze znaną, i dla tego nie chcę przed­
wczesnych i zbyt śmiałych pogłosek w tym przed­
miocie powtarzać.

Jak dowiaduję się z pewnego źródła, kongre- 
gacya kardynalska d. 6go b. m. w rzeczy samej 
odsądziła kardynała d’ Andrea od biskupstwa Ba­
lińskiego i od opactwa Sublaceńskiego, nazna­
czając dwóch wikaryuszów apostolskich jako admi­
nistratorów dyecezyi i opactwa całkiem niezawi­
śle od kardynała d’Andrea. Ojciec św. na miejsce 
zmarłego dyrektora długu publicznego p. Neri, 
mianował hr. MaDgelli.

Giornale di Roma zawiera w przedostatnim nu-1

losy ogółu ludności, przypadła mieszkańcom w do­
mu pozostałym piękna i ważna powinność, oto­
czenia nawzajem staranną opieką tych synów i 
braci swych, co z orężem w ręku poświęcają się 
dla obrony wspólnego bytu i swobodnego rozwo­
ju instytucyj, zabezpieczających i naszemu krajo­
wi wraz z innemi prawa najcenniejsze, łaską N. 
Pana nam udzielone.

Zaopatrzenie armii jak najobfitsze we wszelkie 
środki dla pokrzepienia dzielnych wojowników, 
niesienie ulgi cierpiącym, dostarczenie jak najwię­
kszej ilości środków lekarskich dla rannych, oto 
zadanie zaszczytne a dla działających zespolone- 
mi siłami nietrudne, w którem każdy więcej lub 
mniej zamożny w miarę dobrych chęci udział wzląść 
i wiele uczynić może. Dostarczenie szarpij, banda­
żów, kompres i tym podobnych przedmiotów dla 
wojska, pozostawia się głównie własnym, dobro­
wolnym staraniom ogółu ludności.

Mieszkańcy miasta Lwowa! pomnijcie, że 1500 
młodzieży tutejszej, synów i braci waszych, stoją 
dziś w polu pod sztandarami NajmiłoSciwiej Pa­
nującego nam Cesarza i Króla; — za chwilę może 
już pójdą w bój krwawy za wspólną ojczyznę. Nie 
chciejcie odwlekać waszej pomocy, jakiej oni od 
was najprzód oczekiwać mają prawo.

Zwracam się do was szczególnie zacne niewia­
sty tego grodu! Wasza czuła troskiwość o los ran­
nych potrafi z niezrównaną zapobiegliwością i 
nieznużoną energią wynaleść i przymnożyć środki 
najstosowniejsze potrzebne dla ukojenia cierpień 
bliźnich.

Dary wszelkie w powyższym celu przyjmują się 
za pokwitowaniem w urzędach landwójtowskich i 
i w biórze prezydyalnem M agistratu. Szarpie, ban­
daże i kompresy gotowe, będą natychmiast do 
dalszego rozporządzenia odsyłane do rąk właści­
wej władzy wojskowej. Materyał zebrany na te 
przedmioty będzie dla odpowiedniego przyrządze­
nia oddawany do zakładów miejskich.

Osoby pragnące zająć się zbieraniem darów po 
domach, otrzymają na żądanie potrzebne do tego 
upoważnienie.

Prezydyum Magistratu król. stoi. miasta.

merze swym następną notę: „Niektóre dzienniki 
włoskie, udające wielką powagę, bawią się od 
niejakiego czasu wymyślaniem i opisywaniem 
tajnych wypraw przez rząd papieski obmyślanych 
ku poduszczaniu reakcyi. Niedawno rozpisywały 
się o prałacie rzymskim wysłanym i aresztowa­
nym we Florencyi, a przy którym miano znaleźć 
papiery i dokumenta wielkiego znaczenia. Dziś 
zaś opowiadają podróż nowego emisaryusza pa­
pieskiego, wyprawionego do innych miast górnych 
Włoch. Oszczerstwo podobnych wymysłów okazuje 
się z zamilczenia nazwisk owych wysłańców i 
osnowy takich dokumentów. Rząd papieski, któ­
ryby mógł doprawdy ogłosić cały ciąg sprośnych 
spisków na jego szkodę uknutych, nie zstępuje 
do ciemnych i podłych intryg, ale mówi prawdę 
i działa otwarcie.“ Correspondance de Rome mię­
dzy najznaczniej8zemi darami na świętopietrze 
zapisuje dar jednego Polaka wynoszący 186 
szkudów.

L w ó w  17 czerwca. Wczoraj wyszła tu nastę­
pująca odezwa Burmistrza:

Odezwa do mieszkańców król. stó ł. miasta Lwowa! 
W odezwie z dnia 12 b. m. wydanej do mieszkań 
ców Galicyi, Jego Eks. ces. król. Namiestnik kra­
ju wskazał zadanie, jakie dziś wobec zagrażają 
cej wojny przedewszystkiem dobrowolnym stara­
niom mieszkańców dla wsparcia zarządzeń wła­
dzy państwa do spełnienia pozostaje.

W tej uroczystej chwili historycznej, w przede­
dniu wielkiej wojny, gdy w walecznej armii, sto­
jącej w szyku bojowym na straży honoru i cało­
ści monarchii, jednoczą się najwyższe interesa i

W i e d e ń  18 czerwca. Wszystkie druty tele­
graficzne donoszą tylko o jednym fakcie, o nie- 
ustannem, systematycznem posuwaniu się Prusa­
ków. Od trzech dni (15 czerwca wkroczyli Pru­
sacy do Saksonii) wojna de facto jest już wydaną, 
Prusacy ponieśli od razu jej płomienie w kraje 
pięciu państw niemieckich, a od armiii północnej 
żaden głos nie dochodzi do uszu, spragnionych 
wieści z północy. Nic dziwnego, że w takim sta­
nie rzeczy ludność wiedeńską pali gorączkowa 
niecierpliwość, tem dotkliwsza, że od pierwszych 
chwil rozpoczęcia kampanii podsycały ją wieści 
o korzyściach odniesionych już jakoby przez* wojska 
cesarskie. Niecierpliwość jest uczuciem, które dziś 
zatarło wszystkie inne na fizyognomii stolicy. 
Mało kto na to baczy, że tylko wzgląd na dobro 
powszechne hamuje wielomowność drutów tele­
graficznych: każdemu idzie o syna, o ojca, o 
brata, a wobec tego uczucia milknie wyrozu­
miałość na wymogi konieczuości. Wprawdzie w 
świeżej tkwi jeszcze pamięci, że podczas ostatniej 
wojny włoskiej z głównej kwatery armii jak naj- 
spie8zniejsze i jak najsumienniejsze dochodziły ra- 
porta; ale właśnie dla tego chce każdy, aby i 
dziś już na rogach ulic znajdował obszerne spra­
wozdania z odniesionych zwycięztw, z wyparcia 
Prusaków, z oswobodzenia Saksonii.

Od dawna zapowiadano, że ze względów oszczę­
dności awans na wyższe stopnie w armii dopiero 
z chwilą wybuchu wojny nastąpi. Jakoż dzisiej­
sza dopiero Wiener Ztg przynosi pięcioszpaltową 
listę nominacyj na wyższe stopnie w armii. WT dłu­
gim tym szeregu nazwisk znajdujemy następujące, 
których brzmienia zdradza pochodzenie polskie: 
Mikołaja K a m i e n i e c k i e g o  podpułkownika w 
pułku piechoty imienia Carewicza Aleksandra Nr. 
61, zamianowanego pułkownikiem i dowódzcą 
pułku piechoty imienia W. Ks. Michała, Karola 
S ł a w e c k i e g o  podpułkownika w pułku imienia 
ks. Bennarda Sasko-Meiningen zamianowanego 
pułkownikiem i dowódżcą tegoż pułku; Piotra 
P e t r o w i c z a  podpułkownika w pułku imienia 
króla niederlandzkiego Nr. 63, zamianowanego 
pułkownikiem i dowódzcą tegoż pułku; Maksymi­
liana R o d a k o w s k i e g o  zamianowanego pułko-

8tawione jasno, musi wywołać takąż odpowiedź. 
Z okazyi budżetu rząd powie też Izbie raz jeszcze, 
jakie zamierza zająć stanowisko pośród wypad­
ków europejskich; uczyni to, chociażby dla po­
znania w tej mierze uczuć Ciała prawodawczego 
i przekonania się, czy nauka dana w Auxerre nie-

P°W tvm tygodniu Paryż mieć więc będzie, jeżeli 
nie stanowcza to przynajmniej czasową odpowież 
rządu na ważną kwestyą wyjścia z neutralności,Z™ pop«j“.ci zesr ’ a”dei 1 sWdę

2 gorączkową niespokoj-
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sama jedna stoi od wieków me ruch"“ ^
Za czasów Marszałka Saskiego, każden czło-

kulmarszaiKa u.,
wiek poległy w bitwie, przedstawia j  
straconych. Za dni naszych, mimo l ftiferi.

proporeya pozostaje taż sama. F . . .
no. naprzykład, Auslryacy wystrzelili z karabinów
wych,

ośm milionów czterysta tysięcy razy. Tymi strza­
łami ubili 2000 nieprzyjaciół, a 10,000 ramii ( 
jednego mniej ani więcej— tak twierdzą statysty­
cy, a z tymi panami nie ma żartów).

Teraz obraebujmy: był tedy jeden ugodzony na

siedemset wystrzałów, a jeden na czterytysiące 
dwieście trup.

Czy nie słusznie wydaje nam się pocieszającą 
ta statystyka, która liczbami stwierdza naszą po­
wszechną wiarę, że człowiek strzela a Pan Bóg 
kule nosi.

Obok tej kojącej książeczki, za szybami paryz- 
kich księgarń jaśnieje wspaniale illustrowany 
francuski przekład włoskiej Marseliezy (1’Inno di 
gnerra), którą świeżo zmarły Angelo Brofferio na 
pamiątkę krajowi swojemu zostawił. Hymn ten, 
chociaż niestoi na równi z nieśmiertelną nutą na­
tchnionego Rouget de Lisie,_ jest piękny: mianowi­
cie pod golem niebem grany przez wielką orkie­
strę na koncertach paryskich, silne sprawia wra­
żenie. .

Echa wojenne zaczynają już Paryż budzić 
z haszyszowego upojenia. Czarodziejskie widowi­
sko w teatrze du Chatelet, przechodzące wspania­
łością wszystkie poprzednie, wydało się g łu p ie .. ■ 
to dość powiedzieć. Wyrok jeszcze dziwniejszy 
dla tego kto widział tu zapał do sztuk tego ro­
dzaju , oraz wvstawę nowego olśniewającego 
„Kopciuszka.“ Bajka z powieści Preaulta, przedsta 
wioną na scenie z pomocą chemii i fizyki, ćnn 
Pied de Mouton i Biche au bois. Matka miała 
trzy córki: dwie złe, jednę dobrą; dwie złe pie­
ściła, a jednę dobrą bi ła. . .  Dalej wiecie. Kopciu­
szka nagrodził Bóg. Ale zanim do tego przyszło, 
doznał przygód nie mało. Wszystkie przedstawiają 
się widzowi jako jedno nieprzerwane pasmo cza­

rów. Ileż fantastycznych dekoracyj, ile procesyj 
przejasnych, ile ognistych kaskad, ulew dyamen- 
towych ile niewiast ubranych w gazowe suknie bez 
nodszewki ..  Trzydzieści takich oszałamiających 
n h razó w  trochę muzyczki, nieco śpiewu, dużo 
nlonsów-— potem zlanie tego wszystkiego W uscisk 
oeólny a potem przy bengalskim ogniu i elektry- 
c z n e m  świetle — oto co stanowi tę sztukę która 
przed dwoma miesiącami byłaby Paryż oczarowała, 
a dziś zaledwie roztargnione zwraca wejrzenia.

Kto wie czy nie jesteśmy na drodze która nas 
doprowadzi do dawno minionej dramatycznej stacyi, 
kiedy to teatr więcej do umysłu niż do zmysłów 
przemawiał, kiedy każde pierwsze przedstawienie 
było intelletkualną bitwą; kiedy Paryżanie rozna- 
miętniali się, za, lub przeciw dziełu, wedle tego 
czy byli Gwelfy czy Gibeliny, Klasycy czy Ro­
mantycy. Kto wie czy znowu po ciężkim przesycie 
kunsztowności materyalnej, nie powrócimy do pro­
stej wystawy sztuk Hugona, na których płakali 
ze złości amatorowie odgrzewanej napuszystości 
rzymskiej. Kto wie, czy zwolennicy Latarni Czarno­
księskiej i Łani w lesie, w znacznej mniejszości 
nie zaczną tak płakać nad detronizacyą tego ogłu­
piającego rodzaju? . . ,

Jakże wątpić o tem, kiedy największy niegdyś 
zwolennik zbytku i niewiast wygorsowanych, 
Ernest Feydean, oświadcza bez ogródki w swojej 
ostatniej książce „Zbytek Niewieści“, że jedynem 
lekarstwem na marnotrawstwo i skażenie obyczai, 
wojna — wojna krwawa i długa. Przytaczamy

dosłownie ten ustęp, jako szczególniejszy objaw 
w epikurejskiem piśmiennictwie nowej Babilony: 

...„Lekarstwem na złe, które nas dzisiaj mę­
czy, j”est wojna. Nie wojna parotygodniowa, ale 
wojna długa, szeroka i głęboka, taka wojna, w ja ­
kiej lała się krew ojców naszych za pierwszego 
Cesarstwa. Wojna pełna gwałtownych wzruszeń, 
wymagająca ofiar, zmuszająca do poświęceń i za­
parcia się siebie: wojna, w której przedwcześnie 
dojrzewają dzieci a matki płaczą... Wojna nako- 
nicc, wpychającą nas w barbaryę, ale zwracają­
ca nam przez barbarzyńskie działanie, przymioty 
mężne, któreśmy postradali : pogardę życia i do­
statku, a moralnej wielkości. “

Drugiem lekarstwem jest swoboda — dodaje au­
tor— i na tem słowie książkę kończy. Szkoda,
że do zażywania tego drugiego leku nie nrzem- 
sał recepty. Radzi bylibyśmy dowiedzieć się na 
jakiej podstawie radzi oprzeć wolność, żeby*była
rzeczywistą, a me nadużytą —  czy’ W8zystkim 
przepisuje jednaką dozę tego ostatniego, n a jw y ż ­
szego daru niebios, który dotąd z a b i j a ł ,  ilekroć 
dorwał go się niezasłużony. ‘

Kiedyśmy jut tu do takiej doszli filozofii, że 
potrzebna wojna Napoleońska podorywająca ugór 
świata do nowych zasiewów; kiedy nam taka pra­
wda przez nienajczystsze usta wygłoszoną zosta­
ła — wszystkiego spodziewać się można.

Jeżeli nie fałszywem jest tw ierdzenicni, że ludy 
mają rządy, na jakie zasługują, niemniej jest pra­
wdą, te  mają piśmiennictwo, jakiego są godne.
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wnikiem, Adolfa W i s ł o c k i e g o  zamianowanego 
podpułkownikiem obu w pułku ułanów imienia hr. 
Trani Nr. 13. W kwatermistwie major Józef R o ­
d a k o w s k i  zamianowany został podpułkowni 
kiem.

W dwa dni po wkroczeniu Prusaków do Sakso­
nii, to jest w niedzielę d. 17go, jenerał Benedek 
wydal rozkaz dzienny do armii, w którym odwo­
łując się do udowodnionej waleczności żołnierza, 
przyrzeka, że wszystko uczyni dla zapewnienia 
pomyślnego rezultatu wojny.

Na skutek polecenia z namiestnictwa czeskiego 
odczyty w uniwersytecie prażskim i na polite­
chnice w tym już miesiącu będą zakończone. 
Gimoazya i szkoły realne rozpuszczono już przeć 
kilku dniami. W szystkie gmachy szkolne, nie wy­
łączając uniwersyteckich, mają być przebudowane 
na koszary.

Podług telegramu z Pragi do dawnej Presse, 
ministerstwo przeznaczyło milion złotych jako 
subwencyę państwa dla fabrycznych okolic Rum- 
burga, którym wojna największym niedostatkiem 
zagraża.

—  Rodzina królewska saska przedłużyła swój 
pobyt o dni kilka w Pradze, a ztamtąd nie uda 
je  się do Wiednia, jak  pierwotnie donoszouo, lecz 
osiada w Ratyzbonie w Bawaryi. Ani król ani 
królewicz saski nie należą do tego grona tułaczy: 
król podług jednych źródeł udał się do armii sa- 
skićj zgromadzonój pod Pirną, podług drugich nie 
znajduje się wcale przy armii. Królewicz przeby­
wać będzie w sztabie głównym armii austryackićj

Królestwo Polskie.
Budżet Królestwa Polskiego na rok 1866 ogło­

szony teraz, a zatwierdzony przez Cesarza pod 
d. 22 kwietnia r. b. wykazuje w dochodach i roz­
chodach porówną sumę rubli 24.525,294 kop. 
73ł/4. Gdy wszelako pod nazwą dochodu nad 
zwyczajnego zamieszczony jest „zasiłek ze skar­
bu na pokrycie wydatków nadzwyczajnych w ilo 
ści 986,555 rubli 83 '/, kop., przeto dochody wy­
noszą tylko 23.538,738 rub. 89 3/4 kop.

Ogólne dochody są: podatki zwyczajne 4.275,023 
rubli; dochody niestałe 13.364,217; regalia 536,766; 
z dóbr skarbowych i innych własności skarbo­
wych 4 518,485; różne wpływy 844,246 r.

Ogólne w ydatk i: procenta długów i umorzenie 
3.799,572; do skarbu rosyjskiego, tudzież dla dwo­
ru 4.610,987 rubli; władze naczelne w kraju 
423,548; wydział sprawiedliwości 880,326; wy 
dział spraw wewnętrznych i duchownych 3.715,282; 
wydział oświecenia 1.540,000; wydział skarbowy 
4.655,387; zarząd komunikacyi 633,230; zarząd 
poczt 407,440; zarząd wojeno-policyjny 627,678; 
na potrzeby wojenne miejscowe 2.504,176.

W dziale podatków zwyczajnych wynosi poda­
tek ziemny 2.492,937, budynkowy 1.742,086.

W dziale dochodów niestałych, opłata od go­
rzelń 5.090,000, a prócz tego patenta propinacyj 
ne 90,000, szynkowe od żydów 57,000, podatek 
konsumcyjny od trunków i rzezi po miastach 
2.40u,000, tak, iż razem podatek od wódki tudzież 
podatek konsumcyjny od rzezi po miastach, któ­
ry to ostatni nie wiele czyni, wynosi razem 
7.637,000, zatem niemal czyni ona trzecią część 
wszystkich dochodów Królestwa Polskiego. Do­
chód ze sprzedaży soli wynosi 2.400,000 rubli 
z tytoniu 750,000, cła wynoszą 1.339,227 r., bo 
tyle wypłaca skarb rosyjski skarbowi Królestwa 
z tytułu ceł. Stępie przynoszą 970,000; poczty 
531,766.

Dochody z dóbr i własności skarbowych mie 
szcza ważniejsze cy fry : z dóbr 1.207,671, z la­
sów 498,059, z górnictwa 1.248,564, od banku 
polskiego jako zysk 670,000, procent od kapita­
łów skarbowych 652,050, kolej żelazna warsza- 
wsko-wiedeńska przynosi 225,009.

Loterya przynosi 180,000, opłata szkolna 140,460, 
a ogromna to stosunkowo cyfra w kraju, gdzie 
tylko klasy wyższe a w pewnej części średnie 
wychowują synów w szkołach. Miasta i towarzy 
stwo zabezpieczeń opłacają skarbowi razem 
200,491 rubli; nie wiemy zaś, dla czego te dwie 
tak różne opłaty w jedną ogólną wzięto cyfrę 

Między wydatkami najważniejsze są : procenta 
i umorzenie długu publicznego 3.790,572 r., dwór 
cesarki 285,164, na skarb rosyjski 4.245,617, kwa 
terunki wojskowe 1.450,000, inne wydatki na woj 
sko (nie wymieniono jakie) 1.054,176. Rada ad 
ministracyjna, Rada stanu, Izba obrachunkowa i 
komisya prawodawcza przy Komitecie urządzają­
cym 423,548. Sądownictwo łącznie z administra- 
cyą sprawiedliwości 880,326; z tego sąd najwyż­
szy (senat w Petersburgu) 126,035.

W wydziale spraw wewnętrznych i duchownych 
główniejsze cy fry : Komisya rządowa 248,143, 
rządy gubernialne i naczelncy powiatowi 489,608, 
a na zreformowanie ich 400,000, duchowieństwo 
po zabraniu mu majątków 1.317,486, policya w 
Warszawie 539,755, więzienia 298,220. 

szkoły i zakłady edukacyjne 1.429,824.
Komisya rządowa skarbu 330,696, władze 

skarbowe gubernialne i powiatowe 584,869, spe- 
cyalne władze skarbowe 466,140. Sól kosztuje 
787,835, pensye 718,094, koszta w dobrach skar­

bowych 188,194, niedobór przewidziany w docho Włoch i że na tćj samćj zasadzie możnaby żądać b. m. miały się zebrać najęte przez rząd paro 
dach 208,500^górnictwo^ kosztuje 1.173,564 (przy-1 od Anglii odstąpienia Indyi, Kanady, a nawet Ir-1 wce. To naprowadza na domysł, że pułki ocho

tników rozłożone w miastach Bari, Barletti, Brin 
disi i Monopoli mają wsiąść na okręty w ce 
tajonej dotąd wyprawy. W Korfu wysiadło oko 
300 ochotnikow z Sycylii i Kalabryi udającyc 
się do Bari i Barletti. Pomimo tych wszystkich 
oznak i przygotowań wojennych, każących prze

nosi ono 1.248,564), koszta dróg publicznych I landyi
633,230, poczty 407,440, jenerał policmajster Lord L a y a r d  upewnia, że rząd angielski do 
141,761, żandarmerya 485,917; gdy zaś prócz te radzał Włochom ciągle, aby nie rozpoczynając 
go policya w Warszawie kosztuje 539,755 r., prze- wojny wzmacniały się wewnątrz: rząd włoski za- 
to w ogóle policya kosztuje 1.167,433 rubli, nie czął się dopiero wtedy zbroić, gdy Austrya wiel
licząc w to, ile z przyznanych Namiestnikowi Kró- ką ilość wojska w weneckie wysłała. . r - v o ______—- - ~ j ____ -  - •  « —  —
lestwa do rozporządzenia 330,000 rubli idzie na P. W a l s h  w ostatku jeszcze zapytanie powtó-1 widywać wybuch lada chwila, krążą na giełdach 
cele policyjne. Rada Administracyjna ma do roz- rzyl, na które nieodpowiedziano wprzód, czy lord pogłoski, że Cesarz Napoleon łoży usiłowania, 
porządzenia 175,858 rubli. Russell doradzał prywatnie Austryi odstąpienie aby Włochów powstrzymać od działania i spór

Tukie są główne cyfry budżetu na rok 1866. Wenecyi, gdyż tego spodziewać się po nim mo- ten tyloletni polubownie załatwić, co zdaje się, 
Sprawa uwłaszczenia włościan ma oddzielny żna chociażby to był krok niekonstytucyjny. Na wpłynęło na podwyżkę wczorajszych kursów, 

budżet na ten rok. Dochody jej wynoszą 3.895,000, tem zakończyły się rozprawy, 
a do tego przybywa pozostałość z roku zeszłego |

Teatr wojny.3.177,085, razem 7,072,085. Rozchody dzieła się 
na dwie gałęzie: likwidacya czyli indemnizacya 
5.364,994, i administracya, która kosztuje 1.115,380 
rubli, razem 6.484,374. Po potrąceniu wydatków 
od przychodów, pozostałość na rok przyszły wy 
niesie 591,710 rubli.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Doszła nas dziś popołuK r a k ó w  19 czerwca, 

dniu następująca odezwa:
Nr. 13063.

Do Mieszkańców M iasta Krakowa. 
Wiekami uświęconym, w prawach krajowycli i ser

Wojsko pruskie, jak już wiadomo z podanych 
przez nas depesz telegraficznych, wkroczyło do 
Saksonii i zajęło najważniejsze pozycye a nawet 
wczoraj w południe Drezno, zapuściwszy dalsze 

Szczegóły budżetu usamowolnienia obejmują na- zagony w Hanowerskie, Darmsztadzkie i do Hessyi 
stępujące cyfry: w dochodach: nowy podatek zie- elektoralnej dla zneutralizowania pomocy jakąby 
mny od włościan 1.460,000; podwyżka o połowę państwa związkowe, które się w skutku wotów I c*ch rycerskiego naszego narodu zapisanym było zwy 
podatków ofiary, podymnego i szarwarkowego złożonych w Bundestagu połączyły z A ustryą, dać cz*jem, że ci, którzy w szeregach obrońców Ojczy-
1.093,000; propinacya na gruntach włościańskich jej w tej chwili mogły, oraz dla utrzym ania, ja - zny stanąć nie mogli, opieką nad pozostałemi fami
644,000, sprzedaż dóbr rządowych 680,000. W wy- keśmy to już rzekli, związku z prowincyami nad- bami i pielęgnowaniem rannych, dług krwi krajowi 
d a tłach : procenta od listów likwidacyjnych reńskiemi. Według rozstawienia siły armii nadel- spłacali.
4,692,292, umorzenie tych listów 372,702. Admi- biańskiej zostającej pod rozkazami księcia F ry- Poważni starce pierwszego dopełniali obowiązku,
nistracya kosztuje: Komitet urządzający i komi- deryka K arola, wnosić m ożna, że jej przypadło w drugim, miłością bliźniego napojone, brały udział
sya centralna 152,000, komisye miejscowe 627,000, działanie zaczepne, podczas gdy tak zwana armia niewiasty.
urzędnicy pomiarowi 192,000, urzędnicy przy se- szląska pod wodzą następcy tronu pruskiego prze- Z Manifestu cesarskiego powzięliście wiadomość, 
kretarzu stanu 10,000, komisya likwidacyjna 74,750, znaczoną jest prawdopodobnie odegrać rolę od- jak sroga na obydwóch krańcach Monarchii zapala 
podróże i dyety 50,000 rubli. porną. Armia zachodnia składa się z czterech kor- się wojna. Rodacy nasi częścią obowiązkowy, częścią

— Pod dniem 8 czerwca jenerał porucznik Za- pusów posuwających się obszernym lukiem od dobrowolny a zawsze zaszczytny, wezmą w niej udział, 
bołockoj, naczelnik 3 okręgu żandarmskiego i p c i-1 granicy północnej w głąb Saksonii; prawe jej I Troskliwość Monarchy i jego rządu, obmyśliła 
niący obowiązki jenerał-policm ajstra w Króle-1 skrzydło pod dowództwem jenerała dywizyi H er-1 wprawdzie obfite środki do ratowania krwawych boju 
stwie Polskiem, otrzymał trzechmiesięczny urlop wartha, miała główną kwaterę w Erfurcie, dwa kor- ofiar — dokładnie zaopatrzone szpitale i biegli leka 
za granicę do wód. Zastępuje go jenerał Molier. | pusy tworzące centrum (4 i 7my) rozłożone były po- rze czekają z niesieniem im pomocy.

między Hallą i Torgau, lewe skrzydło, które sta- Wiecie jednak, jako potomkowie narodu, którego 
nowi 2gi korpus pod jenerałem dywizyi Schmidtem każda generacya do walk występować musiała, jak 
rozciąga się do Zgorzelca. Wojsko saskie cofnęło wielką ilość szarpi, bandażów, kompresów każdy szpi- 
się ku południowi dla połączenia się jak  się zda- tal połowy zużywa, jak liczne zgorzelina szpitalna 
je  z nadciągającą armią austryacką i baw arską, wyrywa ofiary, i jak nakoniec niekorzystnie tryb ży 
co jak  twierdzą pogłoski, miało już nastąpić, a ci» w szpitalach, na umysł działa chorego, 
wrazie takim wątpić nie m ożna, że wkrótce do Podejmowanie zatem lekko rannych i rekonwale 
wiemy się o stoczonej walnej bitwie pomiędzy scentów po domach prywatnych, oraz dostarczanie 
nieprzyjacielskiemi wojskami na historycznych po- 8knbanki, szarpi, bandażów a nawet szmat, milszą 
lach Saksonii. Stojące w okolicy Raciborza woj- 84 nad datki pieniężne, ofiarą,— a ofiary tej prawie 
sko pruskie w liczbie od 40,000 do 70,000, gdyż każda choćby najuboższa dostarczyć może familia, 
doniesienia z wielu stron tak wielką pozostawia-1 Poświęćcie zatem zacne Krakowianki, choć godzi 

w Weneckiem, i czy w konsekweucyi logicznćjjją różnicę, trzyma klucz pozycyi od strony Szlą n§ dziennie na skubanie szarpi— a może te kilka 
nie możnaby na podstawie narodowości żądać od ska austryackiego i Morawy, zkąd spodziewany I r?ką Waszą wysnutych nitek, zatrzyma gasnące ubyt 
niai n d d a n i a  W . m . r  O n a , . h  f n  o t u ---------- I x  —  — — 1-!_ a > * .  .  ,  . l i . ; ™  i ,» m ; życie Waszych synów, braci, narzeczo

A n g l i a .
Na posiedzeniu w d. 12 b. m. interpelował p 

K i n g 1 a k e angielskiego ministra skarbu, zapy­
tując o ile jest prawdą, że ministrowie angielscy 
udzielali rad mocarstwom obecnie w sporze bę 
dącym. Ma on jak  rzekł, przeświadczenie, że 
Francya podnieca Włochy do wojny i że gabi­
net angielski dawał Ausłryi rady poufne, aby do- 
browoluie odstąpiła Wenecyi. Czyż można od Au 
stryi wymagać zrzeczenia się czworoboku fortec

kiem krwi
nych, rodaków, a choćby tylko bliźnich!

Deklaracye co do podejmowania chorych, i ofiary 
dla spitali polowych, c. k. Komenda Placu, Prezy 
dyum Magistratu i Urzędy Miejscowe przyjmować 
będą.

Dnia 18 czerwca 1866.
Z Magistratu kr. Miasta Krakowa.

Burmistrz Seidler.
Na kolei żelaznćj galicyjskićj podwyższoną zostaje 

od jutra opłata z tytułu agio, po 30 od 100.
Na posiedzeniu oddziału nauk przyrodniczych 

lekarskich Towarzystwa naukowego w d. 16 Czerwca 
prof. Dr G i l e w s k i  przedstawił dwie chore niewia 
sty, leczone w klinice tutejszej, z których jedna cier­
piąca n a z z i a r n i e n i e  wą t r o b y ,  poczytywane zwy­
kle za niouleczone; druga zaś okazywała liczne ozna

nićj oddania Węgier, Czech, Tryestu itd.? Mówca jest w Szląsku pruskim atak ze strony Austryi. 
zarzuca, że gabinet podobnemi radami zaburzyć IW pobliżu granicy pod Raciborzem miało już 
może pokój i zapytuje następnie czy rząd wierzy I przyjść w d. 16 b. m. do małej utarczki poroię- 
w utrzymanie pokoju, dla czego uznał beżowo-1 dzy forpocztami, o której atoli dotąd bliższych 
cność konferencyj i jaki miał cel udzielając rad nie ma szczegółów. Druga utarczka również ma- 
Austryi Prusom i Włochom? łych rozmiarów zaszła w dniu wczorajszym na

P. G l a d s t o n e  odpowiada, że głównym przed-1 granicy czeskiej pod Rumburgiem pomiędzy ja- 
miotem konferencyi mogłyby być tylko obie sprawy zdą pruską i austryacką. Nie obeszło się zapewne 
razem : Wenecka i Księstw Nadelbiańskich. Powo- w tem zetknięciu się bez strat z obu stron, lecz 
dem do wojny jest zerwanie konwencyi gasteiń-1 telegram wyrażając się zbyt lakonicznie o samym 
sk ić j, oddanie sprawy Księstw Bundestagowi i fakcie, niepodaje nawet miejsca gdzie zaszedł, 
zwołanie Stanów holsztyńskich. O Włochach twier- dodając ty lko, że konnica pruska pierzchnęła. 
dzi minister, że ich poczytać nie można za bu-1 Był to zapewne rekonesans ze strony pruskiej, 
rzycielów pokoju, lub że pomnażają trudność po- który wtargnął w granicę czeską dla wyśledze- 
łożema. Zamiarów rządu francuskiego nie zna on. 1 nia terenu. J
zaprzecza jakoby rząd angielski zachęcał Włochy I Szybkiem wkroczeniem swojem w trzech jedno
do wojny. Rząd angielski przez przyjaźń dla Au-1 cześnie punktach do Hanoweru, chcieli Prusacy prze-  j __
stryi był za odstąpieniem Wenecyi, rad swych szkodzić skoncentrowaniu się armii hanowerskiej. I ki zakażenia dziedzicznego. Nad przypadkiem p.or- 
atoli powtarzać nie myśli, z powodu, że utrzyma- Skutkiem wejścia wojska prusaiego przez Giessen wszym zastanowił się wykładający bliżej tak pod 
nie monarchii austryackićj potrzebnem jest dla ró-ldo  Hesyi elektoralnej było nagłe posunięcie się I względem rozpoznawczym jak i leczniczym; nad drn- 
wnowagi europejskiej. W podwójnym sporze, w naprzód 8go korpusu związkowego składającego gim dla spóźnionej pory zastrzegł sobie głos na ze- 
jaki Austrya jest dziś wmięszaną, ma ona w spra-1 się po większej części z Wirtemberczyków pod I braniu następnem, wymieniwszy jeszcze dwa ciekawe 
wie holsztyńskićj sympatye Anglii po swojej stro-1 dowództwem księcia Heskiego, aby Frankfurt od I spostrzeżenia, dowodzące, że oprócz ropnicy właści- 
nie, w sprawie weneckićj atoli na te sympatye ubieżenia uchronić. Kontyngensa związkowe są wej, inne zakażenia ostre jako to: mocznica, płonica 
liczyć nie może. Minister dodaje, że zgodziłby się według bezpośrednio w Wiedniu otrzymanych wia- i t. p. okazuja niekiedy na zwłokach wybitne zna­
na zdanie interpelanta co do konieczności Austryi za- domości w pełnym ruchu, dla jak  najrychlejszego ' ...........................
chowania Wenecyi, gdyby go przekonano, że lu- skoncentrowania się i uderzenia z flanki 
dność wenecka pragnie pozostać w połączeniu z we skrzydło armii zachodniej.
Austryą. Rzekł on w końcu, że rząd nie wierzy] Najświeższe doniesienia potwierdzają, że na-
w możebność utrzymania pokoju i był bardzo o- stępca tronu pruskiego dowodzący armią szląską | i powiatu Mogilskiego ogłosił, jak się dowiaduje K rak. 
ględnym w udzielaniu rad mocarstwom, a nastę- postanowił trzymać się w każdym razie tylko od- Z tg , odezwę do księży, obywateli i gmin wiejskich 
pnie pochwalił usiłowania mocarstw zakończenia pornie. Największa część lewego skrzydła zdąża pod d. 17 b. m. wzywając do składania dobrowolnych 
sporów drogą konferencyi ubolewając, że tym ra- ku Nissie, dokąd się i książę udał. datków na rannych i chorych wojskowych tudzież
zem usiłowania te nie zostały pomyślnym uwień Do tej chwili nie doszły żadne wiadomości o zapatrywanie lazaretów wojskowych skubanką i ró-
czone rezultatem. spodziewanem i zapowiedzianem rozpoczęciu kro- żnemi przyrządami i środkami opatrywania.

kolei innych przemówień zapytał p. G. ków wojennych we Włoszech, które równocześnie —  Doszedł nas następujący okólnik Przewielebnego 
Bo w y e r  czy dwór włoski nie otrzymał zawiado- z akcyą Prus nastąpić miało. Dzienniki włoskie, Biskupa X. Manasterskiego wydany do duchowieństwa 
mienia prywatnego od gabinetu W. Brytanii, że którym nie tajną była inieyatywa w wojnie armii w sprawie odnowy kościoła w Żółkwi:
Anglia usiłuje skłonić Austryą do odstąpienia We-j pruskiej, wróżyły niezwłoczne działanie zaczepne (L. 1010) Okólnik.
necyi, twierdząc, że król sardyński nie większe ze strony Włochów. Jenerał Govone w przejeź- Znowu przychodzimy WWBracia z wotywnemi obraz 
ma prawo do Wenecyi niż do Middlesex ii że wi- dzie swym z Berlina przez Paryż, przedłożyć kami, i z prośbą o zbieranie ofiar na odnowę jednego 
na zerwania konferencyi spoczywa na tych, któ- miał Cesarzowi Napoleonowi plan kampanii wło- z kościołów, słusznie do narodowych pamiątek zali-
rzy łączyli upornie kwestyą holsztyńską z kwe-1 skiej, który marszałkowie Niel i Vaillant badali, czonego. Jeżeli sama troskliwoścć o świątynię pocie-

Obok tego dziennikom francuskim doniesiono te- szy każdego miłośnika ochędóstwa domu Bożego to
legrafem z Brescii w dniu 15 b. m., że komuni- bez wątpienia troskliwość owa dla kościoła w Żółkwi
kacya między Włochami i Weneckiem całkiem przez proboszcza tamecznego JMci X. Nowakowskiego
została przerwaną, twierdza Peschiera zamkniętą okazana i z taką gorliwością obudzona powinna
i nnn łnn i l  . Aln/1 l . i i  ________1..X   i I _ 1 ■

| miona tamtćj, mianowicie złogi przerzutowe (metasta 
na pra-1 sis) w płucach i nerkach bez pierwotnego ropienia 

I lub sposoczenia.
P. Lenkiewicz naczelnik obwodu krakowskiego

styą wenecką.
P. S e y m o u r  zarzuca, że nawet politycy au- 

stryaccy rozbierali myśl odstąpienia Wenecyi i 
rząd austryacki ma zamiar odstąpić Wenecyą, 
jeżeli zdobędzie Szląsk na Prusach.

Lord C r a n b o r n  twierdzi, że w chwilach tak 
krytycznych Izba ma prawo wymagać od rządu 

wyjaśnień i wzywa, aby tenże odparł stanowczo 
pogłoski, jakoby lord Russell doradzał w listach 
prywatnych odstąpienie Wenecyi. Mówca wątpi, 
aby Indność wenecka pragnęła przyłączenia do

że nastąpił stan, w ślad którego tuż następo- | w nas szczere zajęcie dla odnowienia tćj świątyni 
wać zwykła wojna. Od dnia 12 t. m. nie przyj- wywołać. Ma ona do tego tem większe prawo, ile 
mowano na górno-włoskiej kolei żelaznej towa- że przechowuje w sobie niejako świetny promień dzie- 
rów i służba parowców na jeziorze Garda ustała, jowćj chwały naszśj: pomniki w marmurze i na pló- 
Ruchy floty włoskiej rozpoczęły się od dni kilku, tnie jednego z rycerskich pokoleń naszego narodu, bo 
i pierwsze okręty floty zaczepnej ukazały się już haterów Cecory, Kłuszyna, Podhajec, Chocima i Wie 
na wodach pod Bari i Brindisi, gdzie do 15go dnia. Tam na pomniku hetmana Stanisława Żółkiew-

Franeuzi giełdziści, wekslarze, odrętwiali, oboję­
tni, samoluby, mieli swoją literaturę. Oczywiście, 
nie mogła ich poruszyć Joanna d’Arc —  dostar­
czono im F rinów : wielbili Circe na ziemi i w o- 
błokacb. Ogół oddawna przesycony tym wido­
kiem patrzył jednak , bo nie było co innego 
do postawienia na to miejsce. Teraz, da Bóg, mo 
że i będzie: gotowiśmy uwierzyć w odrodzenie, 
jeżeli lekarstwo pana Feydeau dopisze.

W Teatrze francuzkim obchodzono dwnstą sześ- 
dzies.ątą rocznicę urodzin Corneilla z nadzwy­
czajną świetnością. Przedstawiono „Kłamcęa trze 
Cl akt P sychy  i trzy ostatnie akty Cyda. Odegrał 
ją ze swoją trupą po włosku, Ernest Rossi. Pier- 
^szyto raz, jak  istnieje ten teatr Moliera, brzmia-

"  nim wło8ka mowa. Podobała się ta osobli­
wość licznie zgromadzonćj publiczności. Wybor-
cheh>ra E,ana. Ro88‘ przypomniała znawcom Ra-
tei wvsok;ag,k wło8ki przewyższył sam siebie na
fi-o wvnao.rnHSCe“,e’ gdzie bez żadaeS° pieniężne­go wynagrodzenia wystąpił.

to a^o Der^  *K a ro la ' ̂  n ̂  P o d sta w io n o  dw u-akto­wą operę ft-arola Gounod „Gołębicau Pierw szv 
raz grano tę sztukę w Baden £ a par kj • gcey
nie ukazała się powiększona. Osnowa tei onerv 
wzięta z Decamerona MłoUy Florenczyk zru no 
wawszy się w mieście. d a pięknej hrabiny, osia­
da na rekolekcjach w ustronnej zagrodzie nie 
swojej, swoje włości co do jednej posprzedawał.

„Wszystko było dobree, dopóki wioski

skiego istnego Leonidasa Polski pisał prawnuk jego 
słowa: „Exoriare aliquis nostris ex ossibus ultor.“ I 
nie próżno. Na kilku bowiem obrazach wiszących w 
świątyni obok pomnika jaśnieje spełnienie słów owych: 
Mściciel krwi Żółkiewskich i Daniłowiczów z kości 
ich zrodzony kładzie mieczem zwycięzkim 80 tysięcy 
Turków pod Chocimem. Pod Wiedniem zaś zjawia 
się jako człowiek od Boga posłany na wybawienie 
Chrześciaństwa z niewoli pogańskićj i gromi ciosem 
śmiertelnym potęgę półksiężyca, aby nie mówiły na­
rody: „A gdzież jest Bóg ich?“

Przyczyńmyź się do odnowienia kościoła Żółkiew­
skiego, tego skarbca pamiątek świadczących o miło­
ści Ojczyzny wielkich rodów naszych. Przyczyńmy 
się do opromienienia dziejowych spraw, z których 
moc i opieka Boża nad narodem polskim głośno wo­
ła: „Dextera Domini percussit inimicum." Ktoby po- 
skąpił ofiary dla świątyni, gdzie tak często płakały 
matki i żony synów i mężów bohatyrów, którzy na 
krańcach Ojczyzny z bronią w ręku polegli ? Ktoby 
nie dał grosza na kościół, w którym się modlił Jan III 
i wybłagał sobie moc nad nieprzyjaciółmi Krzyża? 
Niech nas do tego zachęca oblicze Zbawiciela na ni­
niejszych obrazkach przedstawione, a z rozkazu Na­
miestnika Chrystusowego obnoszone po Rzymie w celu 
ubłagania dla narodu opieki przed tymi, którzy za­
miast półk8ięźycowćj potęgi, na wytępienie kościoła Ś. 

na zagładę narodu okrutną wyciągnęli rękę.
Z Konsystorza Biskup, o. ł. 

Przemyśl dnia 15 maja 1866.
Antoni Józe f Biskup.

Ks. Ign. Łoboz Kanclerz konsystorza.
— W tych dniach umarł w Warszawie budowni­

czy Stanisław Gołębiowski w 52 roku życia. Wycho­
wany w Krakowie, urzędował w tutejszem budowni­
ctwie, a potem przez wiele lat jako prywatny budowni­
czy mieszkał w Krakowie i był właścicielem domu 
przy końcu ulicy Długićj; później przeniósł się do 
Warszawy i jako budowniczy, znajdował tam zajęcie. 
Bardzo cenionem jest dzieło jego, dziś już wyszłe zu­
pełnie z księgarń, o obliczeniu kosztorysów budo­
wlanych.

-  D. 11 czerwca pociąg towarowy kolei żelaznćj 
pod Piotrkowem na kolei warszawsko-wiedeńskićj wy­
skoczył ze szyn i część wozów ładownych żelaziwem, 
pogruchotaną została. Skutkiem tego konduktor star­
szy Antoni Podkowiński, poniósł śmierć, a konduktor 
Aleksa ciężko jest raniony.

— Według najświeższych doniesień z Aleksandryi 
z d. 10 bm., panuje znów cholera w Syryi, a w Ara­
bii skalistej zmniejszyła się. W Syryi pojawiła się 
także zaraza na bydło.

— W Pegu, stolicy kraju Birmanów w Indyach 
Wschodnich zgorzało 10,000 domów.

-  Dnia 18go czerwca przeciągały chmury. Ciepło 
doszło do +  14°-6 od -4- 8''.4. Wiatr do zachodniego 
zbliżony chłodny. Barometr szybko postępując do góry, 
wskazywał już dnia 19go czerwca o 6ój godzinie rano 
331'“,00; termometr zaś -f- 9''.0 R.

— We środę dnia 20go czerwca, Śćj Reginy i Śćj 
Sylwery.

Korespondencya Bedakcyi.
Panu K. J . Odpowiadając w dzienniku naszym z 

d. 13 b. m. niewiadomemu nadsyłaczowi rękopismu 
Życiorys wójta“ i t. p., wyraziliśmy wątpliwość co 

do podpisów, a mianowicie co do podpisu notarynsza. 
Dowiadujemy się też, że ów notaryusz nie położył 
podpisu na liście nam nadesłanym.

— Panu A. Ł . w Krynicy. Niewłaściwemu żąda­
niu temu zadosyć stać się nie może.

Uprawy lądowe.

K r a k ó w  dnia 16 i 18 czerwca.
(Proces Krzyszkowskiego i  wspólników o zbrodnię 

przeniewierstwa, oszustwa i  udzielonej pomocy).

Ci ąg dalszy).

(Przesłuchanie W  ład. Kasprzykiem icea.)

Skończył się już piąty dzień rozprawy, Sąd już 
odbył 6 długich posiedzeń, a przecież zajęcie pu- 
iliezności coraz bardziej wzrasta. Najróżnorodniej­

sze odsłaniają się obrazy, obleczone dotychczas 
grubym pyłem przeszłości, a z po za spleśniałych 
starych aktów wyglądają sprawki, rzucają jaskra­
we światło na zgniliznę całego kółka, wśród które­
go oskarżeni się obracali.

Takim gorszącym obrazom przypatruje się zdzi­
wiona nasza publiczność, nie przyzwyczajona do 
podobnych procesów, będących zwykle cechą tyl- 
l o  miast stołecznych.

Przez wystąpienie Władysława Kasprzykiewi- 
cza, głównego przez Krzyszkowskiego powołane­
go współwinowajcy, sprawa nie wyjaśniła się tak, 
jak się przynajmniej spodziewano.

Były między oskarżonymi sceny prawdziwie 
dramatycznego pozoru -— ale ostatecznie Kasprzy- 
kiewicz chce uchodzić za najniewinniejszego czło­
wieka.

Władysław Kasprzykiewicz, również czarno u- 
»rany wchodzi do sali sądowej z miną gościa,

„Nie stracił... wtenczas po włosku: addio!
„Po polsku pisuj do mnie na Berdyczów.

„Okropne słowa! jeżeli nie zabiją,
„To serce schłoszczą tysiącami biczów.1'

Historyą takąż jak  Beniowskiego, końezy Bocca- 
cio inaczej. Pani szuka i znajduje na ustroniu 
ubogiego kochanka, którego ma za niewiernego 
Ten o miłości swćj ją  przekonywa, rozkazując u- 
piec dla niej na obiad jedyne stworzenie, jak ie  po 
zostało przy nim po utracie majątku; swoją ulu­
bioną Gołębicę. Pani rozczulona tak wielkim do­
wodem przywiązania, oddaje paniczowi swą rę­
kę, a kucharka miłosierna zamiast gołębia, wkła­
da na rożen papugę

Ot cała historyą. Trudno z niej było zrobić 
dwa akty dla tego rzecz rozwlekła i nudna. 
Gounod nastroił się do tonu opery komicznej i 
płytki strumyk melodyi po złotym piasku w ysta­
wy się sączy. Całość wieleby jzyskała na skró­
ceniu; zajmuje się tem podobno pan Gounod, te­
raz członek Akademii Sztuk Pięknych.

Wyszedł z druku ^pierwszy tom Nowych Pamię­
tników Verona. Zawiera dość zajmujące szczegóły 
o prezydencyi księcia Ludwika Napoleona Po­
między nieznanymi listami Prezydenta Rzeczypo­
spolitej znajduje się list księcia pisany niegdyś 
do Chateaubrianda, parę jego listów do Verona, 
deputowanego Belmontet, i piękny list królowej! 
Hortensyi o synie swoim Ludwiku Napoleonie. 

Pierwszy ten tom Pamiętników dość głęboko

wtajemniczonego doktora, przedstawia mętny i nie­
spokojny okres zawarty pomiędzy wyborami 10 
grudnia a urodzinami drugiego Cesarstwa.

Guizot wydał nowy tom pod tytułem: Medita­
tions sur l’ etat actuel de la religion chretienne. 
Jest to dalszy ciąg jego przed dwoma laty wy­
danej p racy : Meditations sur V essence de la reli­
gion chretienne. Zbyteczna mówić, że duch i spo­
sób pisania tego ostatniego dzieła nie inny, jak  
poprzedniego. Wiadomo, że Guizot należy do tych, 
którzy nic nie zapominają i nic się nie uczą.

^ fugi członek Akademi francuskiej Viennet, 
wydał dawno zapowiedziane dwu-tomowe dzieło 
pod tytułem : Histoire de la puissance pontificale.

Na 08tatniem posiedzeniu Akademia francuska 
przeznaczała nagrody, które będą rozdane w sier­
pniu na publicznem posiedzeniu dorocznem. Na­
grodę wymowy przeznaczoną za Studium Saint- 
Lvremouda, otrzymał rękopis (jak zwykle bywa 
przed osądzeniem niepodpisany) mający za de­
wizę następujący wyjątek z pism St Evremonda:

„ J ’ aime la vertu sans rudesse,
„ aime le plaisir sans molesse,
„J’aime la vie et n’eu crains pas la fiu.“

Nagrodę Bordina przeznaczono Alfonsowi Dan- 
tier, autorowi dwutomowego dzieła Klasztory Be- 
dedyktynów we Włoszech (Les Monastćres bćoedi- 
ctins d’ Italie), którego obszerny rozbiór znajduje 
się w ostatniej kronice paryskiej Biblioteki War­
szawskiej.

Nagrodę Halphen’a dostał pan Edward Fournier 
za swoje krytyki literackie.

Gustaw Dorć pracuje nad illustracyą Bajek La- 
fontaina. Wystawiono parę fotografij zdjętych z je 
go obrazków. Doskonałą nam się wydała Bada 
Szczurów. Na poddaszu zapełnionem suszącą się 
na sznurach bielizną, stoi stara beczka a na niej 
szczur-preze8 i wnosi, żeby kotowi przyczepić 
grzechotkę. Pięćdziesięciu szczurów w półkole za- 
siadłszy jak  Senat czy Akademia, słucha mowy 
prezesa: fizyonomie najrozmaitsze! każdy inaczej 
narysowany. Każdy innym sposobem się ekseku- 
zuje, że nie pójdzie przywiązywać grzechotki, pro 
publico bono. _ . .

Dorć ma w pracowni kilkadziesiąt szczurów w 
klatkach: karmione i nieomal obłaskawione przez 
niego, wszystkie mu pozowały do powyższego o- 
brazu.

W ykłady profesorskie u s ta ją : co dzień prawie 
jak iś profesor kurs swój zakończa. Skończył się 
na ten rok modny kurs profesora estetyki pana 
Taine w szkole Sztuk Pięknych. Był to najwięcej 
uczęszczany wykład tej wiosny. Na ostatniej lek- 
cyi Taine mówił o życiu i dziełach Gwida. We­
dle systemu swojego, profesor przedstawił naj- 
jierw miejsce, w którem się rozwinął człowiek i 

artysta; mówił o prądach mistycznych, które ką­
pały dusze sztukmistrzy w chrześciańskiej rozko­
szy. Pod ich wpływem malował Gwido, i — jak  
sam mówił znał „sto sposobów podnoszenia ócz 
ku niebu co w obrazach jego sprawdzić można.

W końcu pan Taine oświadczył, że przyszłoro­
czny swój wykład poświęci malarstwu weneckie- 

Tym sposobem w ciągu lat trzech odbędzie 
przegląd wszystkich szkół włoskich. Grzmotem 
oklasków żegnano młodego profesora — dylettan- 
ci na kurs jego uczęszczający winszowali mu nau­
ki i krasomówstwa •— przyjaciele odprowadzili aż 
do domu. W liczbie tych ostatnich był młody pro­
fesor Wilhelm Guizot.

Ten także już kurs swój zakończył. Na osta­
tniej lekcyi mówił o wpływie Montaigna na -wiek 
XVII. Porównując La Sagesse Charona z Essais 
Montaigna, tak się w yraził: „Zamiast bukietu, ma­
my tu zielnik metodycznie ułożony; zamiast „Que 
sais-je? — Je  ne saisu. Descartes oparł się sce­
ptycyzmowi wiejącemu od Montaigna i Charrona,
i usiłował ożywić omdlałe uczucie pewności. Bo- 
suet dopiął celu budując system at wolny od zwąt­
pienia. Dwa te wielkie i silne umysły w cudnej 
równowadze władz swoich, urzeczywistniły to, co 
Richelieu nazywał „le bon seus de ceux qui ont 
’ esprit relevó“.

Ta ostatnia lekcya, przytaczana do przesytu 
przez akademickich luminarzy, zjednała młodemu 
Guizotowi tych nawet, co krzywo nań z początku 
jątrzyli. Przyjaciele ojca okrzyknęli go po prostu 
najgenialniejszym z paryskich profesorów.
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oddającego chwilową tylko wizytę. Sądząc z jego  (w iedząc to prosił mnie o przyspieszenie p rze sy ł- , bliwy, składaj Pan ręce do pacierza." Krzyszko- 
Dieknei. wvmownei obronv. żałować należy że za- ki. Już w yjeżdżając z K rakow a, przypom niałem  (ic sk i: „Bóg nas osądzi.11 Kasprzykiew icz: „Naj-

sobie prośbę Krzyszkow skiego i poruczyłem  w y - ! przód W ysoki Sąd nas osądzi." Krzyszkowski: I  
konanie tego interesu Feliksow i, synowi J u lia n a . 'n a  to się zgadzam. W zywam pana, abyś szczerą 

Jeżli mu nadprokuratorya zarzuca lekkom yślne zeznał praw dę, kasprzykiew icz: Może mam pań-
rozwiozłe życie, to prosi o dowody, znają go w skie kłam stw a popierać nowerni niedorzecznościa- 
całym  T arnow ie, jest pracow itym , porządnym  ! mi — o przenigdy. Krzyszkowski: W yborny z pa- 
człow iekiem , w spiera innych członków rodzi-] na ak tor.11 Jeszcze tę okoliczność przytacza Krzy-

I
pięknej, wymownej obrony, żałować należy 
niedbane ma wychowanie. Ani język  polski, ani 
niemiecki żadnej mu nie staw ia trudności. Mowa 
jego jest płynna, potoczysta — ale zbyt popędliwa, 
k tórą czasem tam uje p. prezydujący. Na staw ia­
ne sobie py tan ia  odpow iada z pew ną w yracho­
w aną zwięzłością, odwołując się ciągle do swych 
zeznań w ciągu śledztw a złożonych. W  ogóle nie­
słychany okazuje pośpiech. Odczytanie zeznań u- 
Waża za całkiem  niepotrzebne, albowiem bez­
w zględną pokłada w iarę w  słowach p. prezydu- 
jącego. . .

W ładysław  Kasprzykiew icz jest o rok młodszy 
od Krzyszkow skiego, liczy zatem  lat 38. Silnie 
zbudowany ma tw arz piękną, pełną w yrazu, a z 
nam iętnych oczu ogień tryska. D ługa, czarna bro­
da uderza obok zupełnej praw ie łysiny i nadaje 
całej jego dumnej, nieugiętej postaw ie cechę zu­
chwałości. W ysokie, piękne czoło w skazuje na 
myślącego człowieka, ale myśli są  nader rozm ai­
te. Z akradające się pojedyńcze siwe włosy najw y­
mowniej świadczą, że może pod zasłoną zewnę­
trznego spokoju w ielkie się k ry ją  troski.

W ładysław  K asprzykiew icz jest handlarzem  ko­
ni, ale sw ą wym ową potrafiłby osidlać najuczeń 
szych ludzi. Okiem pałającem  kieruje ja k  artysta, 
a  w oddaw aniu chwil traicznych jest prawdziwym 
mistrzem; dla tego też K rzyszkow ski uznając 
Wyższość swego przeciw nika, odezwał się do nie­
go: „Dzielnyby z pana był ak to r". K asprzykie­
wicz odw dzięczając się nawzajem  oddaje słuszność 
K rzyszkow skiem u i nazyw a go „pobożnym kano 
nikiem ". W idzimy więc, jak a  sielska między ni 
mi panuje zgoda.

W ładysław  K asprzykiew icz rozpoczyna swe ze­
znania w stępną uw agą, że tu nic innego nie po­
wie, prócz tego, co już jego sędzia śledczy u sły ­
szał; a  ponieważ się tam nie chciał przyznać do 
winy, tem samem i dziś nie odstępuje od swej 
pierwotnej obrony. Pożyczał różnemi czasy p ie­
niędzy od K rzyszkow skiego, ale zawsze za we 
ksiami, które regularnie spłacał, a  nigdy nie 
przeczuw ał, że bierze sprzeniew ierzone skarbowe 
pieniądze. L isty  zastaw ne również od niego otrzy­
m ał w pożyczce, ale ja k  zwykle dał K rzyszko­
w skiemu weksel na 1500 rubli. Do W rocław ia 
pojechał za interesam i, przypadkiem  spotkał się 
na jednej z ulic z Krzyszkowskim. Zdziwiony 
przyw itał się z nim: „Jak  się masz Krzyszkowski, 
co tu robisz11. Na co Krzyszkowski: „to moja
tajem nica". Ponieważ mu jeszcze był winien p ie­
niędzy z ostatniego wekslu co do_ listów zasta­
wnych, obiecał mu regularnie miesięcznie przesy­
łać pew ną kw otę na utrzym anie. Zapew niał go 
prócz tego , że go nigdy nie zdradzi. Całą jego 
w iną je s t ,  że obcował z takim  człow iekiem , dla 
tego zawsze się obawiał sm utnych następstw .

Prez. Ile  razy pana zaskarżono, w ypłacałeś 
pan regularnie swych dłużników. Musiałeś pan 
więc mieć jak ieś źródło dochodów?

Osk. W ięc p prezydujący sądzi, że K rzyszko­
w ski był tak  „dobry" i daw ał mi bezustanku tak 
znaczne sumy pieniędzy skarbow ych i to bez 
weksli. Szkoda, że tego nie uczynił, bo byłbym 
brał i nie potrzebowałbym  się zapierać.

Prez. Pan dobrze wie, dla czego się pan wy 
pierasz.

Osk. Ponieważ nie otrzym ałem . (Zw racając 
się do Krzyszkowskiego). Panie K. je s t to pię­
kna budowa, ale niestety na żadnej nie oparta 
podstawie. Możeś pan te pieniądze dał „tym 
paniom ".

Prez. Mówimy teraz o p a n u — co do K rzyszko­
wskiego, to inna kw estya, nie pańska to rzecz.

Osk. D la czego? Owszem, mnie to obchodzi. 
G dyby przynajm niej powiedział, że mnie wszy­
stkie dał pieniądze, rachunek byłby kom pletny, 
pocóż w trącił jeszcze mego b ra ta  Juliana.

Praw dziw ie hum orystycznie wylicza w szystkie 
g ry  hazardow ne, do których się rzucił w r. 1856. 
Do tego s i ę  przyznaje, ale  obcując jako  handlarz 
końmi po największej części z oficerami, był „mo­
ralnie" zmuszony grać z nimi. Paszportu  mu ni­
gdy nie obiecał, ponieważ o niezem nie w iedział. 
Od G ardnera wziął kartę legitym acyjną, aby się 
tym  sposobem dla niego w ystarać o pieniądze. 
Ale K rzyszkowskiem u nie dal tej karty , aby u- 
ciekal. N ajlepiejby było w tej mierze zapytać się 
G ardnera, „który przebyw a w Ameryce . P rzy­
bywszy do W rocław ia chciał pójść do teatru, ale 
przypadkiem  spotkał Krzyszkowskiego i dla tego
zaniechał swego zamiaru. ,

Prez. Trudno przypuścić, że pan przybywszy 
wieczór do W rocławia, znużony z podróży chcia es 
pójść do teatru.

Osk. U mnie to nic nie znaczy, jestem  przyzw y­
czajony do niewygód, bo ciągle podróżuję.

Prez. Musiało to więc być coś w ażnego, 
pan  spotkaw szy się z Krzyszkow skim  nie poszedł 
do tea tru?

Osk. Ot tak  znajomego spotkałem  i zagadałem 
się z nim.

Ponieważ wekslu w Tarnow ie, a nie w W rocławiu 
wystawionego nie był jeszcze zupełnie spłacił, więc 
s tanę ła  między nimi ugoda co do przesyłek m iesię­
cznych ja k  przypom ina sobie dopiero te ra z , cze­
go naw et w śledztwie nie pow iedział, że recepisy 
oddaw ał żonie Krzyszkowskiego, bo ona w iedzia­
ła  o listach zastawnych.

Prezydujący takoż nie jest przekonanym  o p ra­
wdzie tego nowego zeznania.

Zawsze się s tara ł spłacić dług K rzyszkow skie­
go, i uwolnić się od tego niebezpiecznego czło­
wieka, któryby wedle jego przekonania powinien 
zupełnie innych powołać wspólników na ław ę o 
skarżonych.

Prez. Dlaczego pana  aresztow ano?
Osk. Tego j a  nie wiem —  to musi wysoki sąd

wiedzieć. ,
Prez. Po aresztow aniu żony Krzyszkowskiego, 

pan oddałeś list do Krzyszkow skiego kondukto­
rowi z p ro śb ą , aby go dopiero wrzucił na pocztę 
w Boguminie (Oderbergu). W  liście tym  pan pi­
szesz: Niebezpieczeństwo je s t w ielk ie , uciekaj
gdziekolwiek, o utrzym anie twej rodziny będę się 
starał. Oby Bóg zmniejszył n ieszczęście! L ist ten 
rzuca na pana wielkie podejrzenie.

Osk List oddałem konduktorow i, bo ju ż  późno 
było ale nie p rosiłem , aby go koniecznie w Bo 
guminie oddał. Co do rodziny, uważam to za św ię­
ty  obowiązek w spierać bliźnich, jeśli są  w nie­
szczęściu,* zwłaszcza czułem się do tego zobowią­
zanym jako  dłużnik Krzyszkowskiego.

Prez. Pan także starałeś się w Krakow ie o przy 
SDieszenie przesyłki m ark stęplowych, kiedy Krzy 
szT o T k i byT w  obawie, aby się jego przemew.er- 
stw a nie odkryły.

się
X r P o j S e 'm  przypadkiem do K rakow a aby 

z bratem  Julianem  zobaczyć. K rzyszkowski

ny, nie m ających utrzym ania. „N adprokuratorya 
mi dalej za rzu ca , żem się tylko obracał w 
tow arzystw ie szlachty i oficerów, żem był rozrzu­
tny, na czemże opiera swój dowód? zresztą jako  
handlarz końmi jestem  skazanym  na takie to­
w arzystwo, obyw atele tarnow scy koni nie potrze­
bują." Z W aleryą H. nie m iał żadnych stóson- 
ków (?) jest to jego kuzynka, żona radzcy w Szcza­
wnicy węgierskiej (Scbemnitz). Stósunku z Iza ­
bellą Ja s  ską nie w ypiera się, z nią m iał dw o­
je  dzieci, z których starsze ma obecnie 10 lat, a 
młodsze już umarło. Zapytany o ś. p. M aryą Kas- 
przykiewiczową, żonę p. Ja n a  K asprzykiew icza, 
radzi, aby nie naruszać spokoju popiołów zm arłej 
T rzy listy mu w łaśnie zaginęły, które aż nadto 
za jego niewinnością przem aw iały, ale nieszczę­
ście chciało, że nie wie, gdzie się podziały. P re ­
zydujący oświadcza, że on sam i razem  z nim i 
cały Sąd serdecznie ubolewa, że praw ie te listy 
zaginęły, i że wogóle wszystko to postradał, coby 
św iadczyło o jego niewinności, gdy tymczasem 
przeciwne dowody są złożone w  aktach. Krzy 
szkowskiego, nazyw a złym człowiekiem, który tu 
przed Sądem doskonałą odgryw a rolę, do jakiej 
on tylko je s t zdolnym. „Cała przeszłość. K rzy­
szkowskiego zgadza się z jego obecnem postępo­
waniem." Jego łzy są  obrachowane na efekt, ale 
właściwie powoduje się nam iętnością i zem stą ku 
niemu. Zeznania K rzyszkowskiego w edług jego 
zdania są plauem złośliw ym , z góry ułożonym. 
P ała  zem stą dla tego, że mu pieniędzy nie zwró 
cił. Prezydujący takoż znów niedow ierza i owszem 
przypom ina Kasprzykiewiczowi, że krzyw dę w y­
rządza Krzyszkowskiem u, który na niego prócz 
praw dy nic złego nie powiedział. N atom iast pyta 
się K asprzykiew icz W ysokiego Sądu, „czy to z 
mojej strony nie św iadczy o dobrym charakterze, 
jeżli takiem u zbiegłem u K rzyszkow skiem u odda­
wałem dłużne p ien iąd ze?11 Gdy mu nareszcie pie­
niędzy nie przysłał, K rzyszkow ski groził mu, że go 
tak  w pląta, iż go żaden adw okat nie w yratuje, ale 
K asprzykiew icz odpisał m u: „Twoich grożb się 
nie obawiam, a  twe prośby mnie nie w zruszają." 
K asprzykiew icz zaw sze znał złość K rzyszkow ­
skiego, ale nie obaw iał się go, ponieważ się czuje 
niewinnym. Na pytanie, czy posiada jak i weksel 
zwrócony przez K rzyszkow skiego prosi K asprzy­
kiewicz, aby prezydujący się py tał w tej mierze 
kupców, czy oni zachow ują zapłacone i zwróco­
ne weksle. Co on zeznaje, musi być szczerą p ra ­
wdą, a gadaniny K rzyszkowskiego są  czcze w y­
m ysły i kłam stw a. Co do ostatniego obrachowa- 
nia się z Krzyszkowskim , nie zgodne podaje cy­
fry. Prezydujący chciałby coś bliższego się do­
wiedzieć, na co oskarżony krótko i zwięźle odpo 
w iada: „Ale zgadza się, k ilka rubli mniej, lub 
więcej, to nic nie znaczy." N ajciekaw szą jest p rzy­
czyna, dla której m iał K rzyszkowski oskarżone­
mu odesłać połowę wekslu, wystawionego na 1800 
rubli. „Otóż" —  pow iada K asprzykiew icz —  „pi 
sał mi Krzyszkowski, że po wielkiej spowiedzi w 
W rocławiu radził mu O. Mobnbach, aby mnie już 
dłużej nie męczył i oszukiwał, ale żeby mi z prze­
proszeniem weksel odesłał." Dla tego to uczynił. 
Przedstaw ia wreszcie rozw adze Sądu, czy to jest 
rzeczą możebną, że mu K rzyszkow ski daw ał na 
chybił trafił wciąż tak  w ysokie sumy, kiedy w ie­
dział, co go czeka. Jego ciekawość zaspokoił p. 
rezy d u jący , ośw iadczając: „że K rzyszkow ski dla 
tego dalej pożyczał, bo już był zbyt głęboko za- 
grzązł, spodziewał się właśnie, że może będzie 
mógł pokryć deficyt, jeżli się in teresa popraw ią."

K asprzykiew icz zakończa swe zeznania temi 
słow y: „Można mnie złamać, ale nie ugiąć —  
zostanę takim , jak im  jestem ." Na pytania prędko 
daw ał odpowiedzi, co do głównych punktów  o- 
skarżenia w ym ijająco, tak, że go upraszał wielo­
krotnie prezydujący, aby się trzym ał pewnego po­
rządku. Pytany co robił w W rocławiu, mówił o 
K rakow ie; pytany o stósuuki z W aleryą H. mó­
wił o Izabeli J . W e wielu miejscach po prostu 
nie może nic pewnego, „pozytywnego" ośw iad­
czyć, dla tego woli milczeć, by nie kłam ać. Nie 
może dokładnie oznaczyć ulicy, na  której m ieszkał 
w W rocławiu, bo całej Europy jeszcze nie po­
znał."

Prezydujący zawezwał Krzyszkowskiego, aby 
swe zeznania powtórzył wobec W ład K asprzykie- 
wicza. W śród natężonej uwagi publiczności w sta ­
je  Krzyszkow ski i zagląda dość śmiało w oko 
Vład. K. N astała chwila milczenia. Zmierzyli się 

od stóp do głów. Z jednej strony słabość, giętka 
trzem ka,  ̂oko bez połysku, —  z drugiej strony 
twarz świeża, pełnią życia jaśniejąca, a nadewszy- 
stko oko płomienne. Jakoż Krzyszkowski nabrał 
' dwagi, aby  wyliczyć współwinowajcy i p rzy ja­
cielowi stare grzechy. K asprzykiew icz wciąż prze­
rywał, ale na napom nienia Sądu oniemiał od ra ­
zu, owszem w chwilach, k iedy K rzyszkowskiem u 
tchu lub słów zabrakło, serdecznie doń przem a­
w iał: „proszę dalej panie K rzyszkow ski." Ustęp 
po ustępie zbijał K asprzykiew icz trzym ając k a r­
teczkę z odpowiedziami w ręku, temi tylko sło­
wy : „Kłamstwo, jeśli on je s t zbrodniarzem  skru ­
szonym, niechaj już całą praw dę zeznaje, pocóż 
niewinnych ludzi mięsza w swoje spraw ki. Odwo­
łuję się do tego, com już powiedział w ciągu dzi­
siejszej rozprawy. A tej konfrontacyi dow iaduje­
my sie o niektórych nieznanych nam  dotąd w y­
padkach. I  tak  używał K asprzykiew icz do swych 
gier hazardow ych kart fałszywych. Z K rzyszko­
wskim m iał znaki umówione, ty m  sposobem o- 
grali kilku oficerów. Na to zeznanie K asprzykie­
wicz wzrokiem pełnym wzgardy rzek ł: „O Panie 
K rzyszkowski...!!" Krzyszkowski zaś mówi, że ty l­
ko to przytacza, co słyszał od K asprzykiew icza, 
on je s t przekonanym , że K asprzykiew icz teraz 
sam się śmieje na myśl, co mu w szystko naga­
dał. Z początku dał mu paszport, w ystaw iony na 
imię Szym ona Pilatowicza, który był u K asprzy- 
kiewicza parobkiem  od koni. Na przedstaw ienie 
K rzyszkowskiego, „że przecież nie jest podobnym
do takiego parobka", Kasprzykiewicz tak ą  mu dał 
odpowiedź: „Jeszcześ nie był za granicą, więc 
nie wiesz, jak tam parobcy wyglądają." (Śmiech.)

Następnie zarzuca W ład. K . Krzyszkowskiemu, 
że odkryw a zasłonę życia rodzinnego, honor tylu 
osób naraża, ale prezydujący wzywa go „do po­
rządku dziennego." Jeszcze raz ale naturalnie 
bezskutecznie prosi Krzyszkowskiego, aby powo- 
a rzeczywistych winowajców; Krzyszkowski prze­

ryw ając: „Pan nim jesteś , Bóg je s t świadkiem." 
Na co K asprzykiew icz: „Panie kanoniku święto-

szkowski, że K asprzykiew icz chciał mu odebrać 
w W rocławiu kosztowny pierścionek pod pozorem, 
że je s t o nim w zm ianka w liście gończym. O św iad­
cza nakoniec Krzyszkowski, że żałuje K asprzy- 
kiewiczów, ale idąc za poradą Mohnbacha, su­
miennie żadnej nie zam ilcza okoliczności. Ponie­
waż się Krzyszkowski w yraża, że wydrw ił żonie 
100 zlr. Kasprzykiewicz oburzony w oła : „Panie 
Krzyszkow ski, używaj Pan innych wyrazów." Pre­
zydujący: Jakże p a n  inaczej możesz nazywać pań­
skie postępowanie? Osk: w ypożyczyłem .

Oto pobieżny obraz przebiegu konfrontacyj, te 
rysy  mogliśmy pochwycić.

Tym sposobem zdaliśm y spraw ę ze wszystkich 
dotąd odbytych posiedzeń sądowych w sprawie 
Krzyszkowskiego i wspólników.

(D alszy ciąg nastąpi.)

(Dz. Warsz.)

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

Przyjechali do Krakowa od 18 do 19 czerwca.
HOTEL POLLERA: Hr. Dzieduszycka Helena wł. 

dóbr z Radziszowa, hr. Miączyński Ksawery właści­
ciel dóbr z żoną z Wołynia, Miszewski Kazimierz 
pełnomocnik z Medyki, Pawlik Jan Dr praw z Wie 
dnia, Pieniążek Stanisław właśc. dóbr z Kowalowy, 
Hopf Franciszek kupiec z Pesztu, Hartmann Karol 
kupiec z Wiednia, Biron Władysław kapitan z Kon­
gresówki, Jerzabek Józef c. k. komisarz z Rzeszowa.

HOTEL SASKI: Moritz Bóhm kupiec z Cieplic, 
Michał hr. Dzieduszycki właściciel dóbr, Aleksander 
Recke student medyc. z Wiednia, Leonard Bielecki z 
Galicyi, Edmund Jastrzębski właściciel dóbr z Dębna, 
Władysław Komornicki, J an May rei właściciel dóbr 
z Kongresówki.

HOTEL DREZDEŃSKI: Hugo Werner major c. a. 
z Wieliczki, Zofia Aston właśc. dóbr z Jass, Teodor 
Krapiński urzędnik, Paweł Budryk urzędnik z Besa- 
rabii.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w K rakauer Z tq  i Gaz. Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Komisyk namiestnicza w Kra­
kowie o zatwierdzeniu przez N. Pana uchwalonćj przez 
Sejm galicyjski dopłaty krajowej 63 c. do 1 złr. -  
Sąd kraj. lwowski o rozpisaniu konkursu na majątek 
Tomasza Kulczyckiego; kur. Dr Dzidowski — Dyrek- 
cya poczt galic. o zaprowadzeniu codziennćj poczty 
listowćj między Skałatem i Tarnopolem.—  Sąd obw. 
przemyski o mianowaniu w miejsce Dra Dworskiego 
kuratorem Dra Dworskiego kuratorem Dra Kozłow­
skiego dla wierzycieli dóbr Grąziowy.— Sąd krajowy 
lwowski o rozpisaniu postępowania ugodnego z firmą 

Tadeusz Uziębło"; kurator notaryusz Szemelow- 
hi — Sąd pow. w Radziochowie o uznaniu Lei Baum- 

wald z Chołojowa za obłąkaną; kurator Leib Wald- 
baum.—  Sąd obw. Stanisławowski B. Gottesmanna o 
nak. zapł. Betty Kleinowćj summy weksl. 607 złr. 49 
cent.; kurat. Dr Skwarczyński. — Sąd kraj. lwowski 
o dozwoeniu na prośbę Ludwiki Wężykowćj ekstab. 
sumy 2,000 zlr. m. k. na rzecz Jakóba Chociałkow 
skiego zaintabulowanej; kurator Dr Męciński.

B e r l i n  17 czerwca. P rusy zaprotestow ały p rze­
ciw zajęciu stacyi telegraficznej w F rankfurcie  
>rzez wojsko baw arskie.

G e t y n g a  17 czerwca. Król hanow erski wyje- 
(h a ł przez Bremerhaven do Anglii. (W czoraj już 
(^nieśliśm y. R e d )  Królowa m a za nim się udać.

L u n e b u r g  17 czerwca. P rusacy  wchodząc w 
kraj hanow erski w ydali proklam acyę, k tóra  mnićj 
więcej mówi, że król pruski od kilku tygodni u- 
siłow ał uporządkow ać bieżące kw estye w poro­
zumieniu się z H anow erem ; ten jednak odmówił. 
Bezpieczeństwo Prus w ym aga, aby  nie mieć za 
plecami arm ii pruskiej nieprzyjaciela. Król p ru ­
ski żąda rozpuszczenia żołnierzy pow ołanych pod 
broń ponad stopę pokojową. Tym  tylko sposo­
bem Hanower może się uwolnić od klęsk  w ojny. 
Dopóki się to nie stanie, P rusy uw ażać będą H a­
nower za będący w stanie wojny. P rusacy  nie- 
przychodzą jako  nieprzyjaciele m ieszkańców. W ła­
sność pryw atna będzie ściśle szanowaną a  woj 
ska  pruskie udowodnią swojej karności. P rokla- 
m acya datow aną jest z H am burga l6go czerwca; 
podpisał ją  jenerał Manteuffel.

M o n a c h i u m  18 czerwca. Izba deputowanych 
uchwaliła udzielenie rządow i kredy tu  31,512,000 zł

F l o r e u c y a  17 czerwca. Ministeryum jest już 
praw ie zupełnie złożonem. R i c a s o l i  objął naczel­
nictwo gabinetu i spraw y w ew nętrzne; Borgati, m i­
nisterstwo spraw iedliw ości; Brochetti, m arynarki; 
Pettinengo, Scialoja, Jacin i i Berti zatrzym ują 
swoje teki. L a m a r m o r a  jak o  m inister bez teki, 
towarzyszyć będzie królowi w obozie ja k o  jego u- 
mocowany. Ministeryum spraw  zagranicznych o- 
fiarowanem zostało telegrafem  bawiącemu obecnie 
jako  poseł w K onstantynopolu Visconti - Venosta. 
Deputowany Mordini nie przy jął ofiarowanego so 
bie m inisterstw a handlu, i takow e ofiarowane ma 
D epretis.

N o w y  J o r k  7 czerwca. D ług publiczny w y­
nosił d. 1 czerwca 2,800 milionów dolarów ; skarb  
posiadał 50 milionów dolarów. W czoraj odeszło 
do E uropy 3 '/2 milionów dolarów. Johnson w ydał 
proklam acyę przeciw Fenistom . Sw eeny i Roberts 
zostali aresztow ani; broń i am unieya Fenistów 
zabrana. Feniści opuścili warownię E rie (w K a­
nadzie). W ojsko Unii wzięło 400 Fenistów  jeńcem. 
G ranica posiadłości angielskich pilnie je s t strze 
żoną. Proces Jeffersona D avis odroczony do 
października.

N a d e s ł a n e .
Szanowni pp. Medycy, co zam iast tranu wielory­

biego, zapisują syrop Chrzano-jodowy pp. Grimault 
et Com. aptekarzy w 1‘a ry żu —-jako środek wybornie 
tiaa zastępujący— odczytają z zajęciem rozbiór teg' 
yieoarutu dopełniony przez pierwszego z Chemików, 
p. Profesora Klcczyńskiego. Wyjęty on jest z diieo 
nika aptekarzy Wiedeńskich i d .  i  iipCa r. b. a brrm 
jj.k następuje:

„Syrop Chrzano-jodowy p. G rim ault, zawiera jodu  
'/„ n» eto nie w sta lie woloym, pierwiastkowym i 
gryzącym , ale w stanie połączeni* organicznego ta 
k i e g o  sameg ', w jakim jo d  znajduje się w tranie wie­
lorybim."

(podpisan ) Wincenty Kleczyński Przysięgły Są 
dów Wiedtńrki h. Chemik Szpitala JOMai i Pivfes r 
Chemii.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
l iW Ó w  16 czerwca. Na naszym wczorajszym tar­

gu były następujące ceny przeciętne zboża i innych 
artykułów: mec pszenicy (83 funt.) 5 złr.; żyta (78 
funt.) 3 złr. 55 c.; jęczmienia (70 funt.) 3 złr. 15 c.; 
owsa (50 funt.) 4 złr. 50 c.; hreczki 3 złr. 56 c.; 
ziemniaków 1 złr. 78 c.; cetnar siana 87 c.; okłotów 
69 c.; sąg drzewa bukowego 10 złr.; sosnowego 7 
złr. 15 a  (Gaz. Ltoow.)

Ja rm a rk  na wełnę w Warszawie.
Dzień 15 czerwca był pierwszym dniem jarmarku, fa 

ktycznie ustalającym dobrą wróżbę korzystniejszej jak 
w roku zeszłym sprzedaży; oprócz dawniejszych przy­
byli nowi kupcy i fabrykanci zagraniczni, oraz krajowi, 
mianowicie zaś bracia Ilentzel z Wrocławia, którzy zaku­
pili pudów 500; Szyrman i Hilger z nad Renu zaku­
pili pudów 500; ajent Stieglitza z Petersburga kupił 
pudów 1500; Rephan z Kalisza kupił pudów 1000. 
Przybył także z Wrocławia Hirsz Freid z wielkich 
zakupów znany, tudzież Zachert z Supraśla, Moes 
z Pilicy, Skirmund z Pińska. Konkurencya kupców 
i ajentów zagranicznych coraz goręcej się objawia; w 
porównaniu z rokiem zeszłym płacono wyżej na cen­
tnarze od talarów 6 do 7, wełna cienka sprzedawa 
ną była po talar. 115 za cetnar, średnio-cienka od 
tal. 100 do 106, średnia od tal. 85 do 95. Fabry­
kanci krajowi wstrzymują się jeszcze od większych 
zakupów, poszukując przedewszystkiem wełny dobrze 
mytej. Wczoraj dostawili znaczniejsze transports: 
Naimski z Rokotowa w Łowickiem pud. 74; Marcin­
kowski z Kłoczewa w Lubelskiem pud. 66; Kowal­
ski z Pratulina nad Bugiem pud. 254; Garbolewski z 
Czerwonki ,w Stanisławowskiem pud. 117; Wężyk 
Ignacy z Wólki Nosowskicj pud 93; Jan Górski z 
Woli Pękoszewskiej w Rawskiem pud. 97. Derna- 
łowicz z Repek i Wyrozębów pud. 111, oraz wielu 
innych, a między tymi starozakonui, którzy spekulując 
wełną, skupili takową po mniejszych dworach; w o- 
góle w dniu piątkowym sprowadzono i przeważono 
wełny pud. 5 ,808 , funt. 36 , co w połączeniu z da­
wniejszą dostawą, czyni pudów 12,086, funt. 24. 
Sprzedaż tryków poprawnych z rasy negretti, dość 
szybko postępuje, hr. Plater z Pas sprzedał już cały 
transport sztuk 21; p. Łabędzki z Okieńcia sprzedał 
sztuk 7; Pota Bożej-Woli sprzedał sztuk 14; Wiesse 
z Meklemburga sprzedał sztuk 7; Tryki z Serok po 
Salwianie Jakubowskim, dla nader ich niskiej ceny

w stosunku do gatunku, z wolnej ręki są chętnie przez  ̂dyplom atyczne z rządam i niemieckiemi, które zo- 
obywateli rozkupywane; wczoraj sprzedano sztuk 17. stają w wojnie z P ru sam i, albowiem poseł ten

reprezentow ał także  rząd  włoski na niektórych 
dworach niem ieckich.

W czoraj miało się odbyć posiedzenie Bnndes- 
tag u , lecz w przedm iotach czysto militarnych. 
N . f r .  Presse podaje pogłoskę o zam iarze zwo- 
łania do Wiednia^ zjazdu k s iążą t niem ieckich ce* 
lem naradzenia się nad sp raw ą konstytucyi nie­
mieckiej.

Tenże dziennik podaje następującą, bardzo podej­
rzaną wiadomość z B erlin a :

„Hr. B ism ark okazuje wielką pewność B iebie; 
szczególniej zdaje się, iż ostatniemi dniam i zaszła  
w jego stosunkach z gabinetem paryskim znaczna 
zmiana. Ma on, widać, w ielką nadzieję, iż skłoni 
króla do podpisania przym ierza z Francyą. W  tej 
umowie nie ma żadnej wzm ianki o odstąpieniu 
na rzecz F rancy i jakiego territorium  niemieckiego, 
ale m a być mowa o utworzeniu nowego państwa 
zachodnio reńskiego, pod rządam i monarchy, k tó­
rego przodkowie połową swojego państw a zapła­
cili przyw iązanie swoje do Napoleona I, a tym 
jest król Saski."

Z Monachium donoszą do N. f r .  Presse 17go, że 
nocy poprzedniej pierw sza brygada jen . Steinie o- 
trzym ała nakaz pochodu. Jazd a  jeszcze w nocy 
w yszła; piechota nazajutrz, a tylko czw arte bata 
liony pozostały załogą, a i te pójdą do obrony 
tw ierdz, skoro p iąte bataliony zostaną utworzone, 
których zwołanie naznaczonem  jest na d. 28 bm . 
M arszałek polny książę Karol miał tej nocy w y­
jechać z M onachium ; kroi przybył z zamku Berg 
osobnym pociągiem  i udaje się do armii, k tóra 
przed W eiden pod Chebem złączyć się m a z a r­
mią austryacką.

Gaz. Narodowa  donosi o grom adzeniu w Lubel­
skiem 40,000 M oskali jako  korpusu obserw acyj­
nego, którego przednia straż stoi w Tarnogrodzie 
na granicy galicyjskiej naprzeciw  Sieniawy. Do 
tego ostatniego m iasta w ysłany został jak iś urzę­
dnik  nam iestnictwa ze Lwowa. Bióro koresponden­
cyjne w iedeńskie podaje tęż sam ą wiadomość 
telegram em  ze Lwowa, a  bióro to czerpie swoje 
wiadomości ze źródeł urzędowych, ilekroć innych 
nie przytacza.

Zm iana gabinetu florenckiego, o której donosi 
telegram , jest natury  przedewszystkiem  militarnej. 
W yw ołana ona została potrzebą połączenia w o- 
bozie królewskim  prac adm inistracyjnych z do­
wództwem wojskowem. Jenera ł Lam arm ora będzie 
takim  m inistrem , a  do czynności zwykłych dy­
plom atycznych pragnie on znaleść zastępcę w o- 
sobie p. Visconti - Venosta.

Jeśli w Niemczech wojna już na dobre rozpo­
częta, a  we Włoszech lada dzień rozpocząć się 
się może, to przybędzie kiedykolw iek na W scho­
dzie bądź wojna, bądź przynajm niej zam ieszki się 
zdarzą takie, że nastręczą Rosyi sposobność w da­
nia sie. Nie nadarem nie stoi arm ia rosyjska nad 
Prutem , a i nad  W ieprzem  może w tym  sam ym  
grom adzi się celu, by w danym  razie mogła się 
posunąć i wzmocnić działania tam tej arm ii u dol­
nego Dunaju. Książe K arol Hohenzollern, panu­
jący  dziś w Rumunii, pozornie na przekór Euro­
pie, a  praw dopodobnie w tajuem  porozumieniu 
Prus z sąsiadam i swymi od wschodu i zachodu, 
usiłuje zw iązać s ię , ja k  donosi Zukunft, przym ie­
rzem z Serbią. W tym celu przybyli do Belgradu 
w ysłannicy księcia Karola. Do przym ierza tego 
w ciągają Czarnogórę. K siążę S erb sk i, książę Czar­
nogórski, prezes m inistrów G araszanin i m inister 
wojny B łaznaw ak są zupełnie z sobą w zgodzie 
co do zachowania się w obecnych okolicznościach. 
T ak  donosi ów dziennik będący organem  połu­
dniowej Słowiańszczyzny, o ile jej interesa idą 
zgodnie z zam iaram i Rosyi.

Dodaje on nadto, że usposobienie wojenne ow ła­
dnęło zupełnie Serbów w księstw ie. W liście z B elgra­
du korespondent przedstaw ia konieczność zjednocze­
nia południowej Słowiańszczyzny przeciw Turkom  
i form alnie zagrzew a Serbów i ich powinowatych 
do rewolucyi; pow iada zaś, że Bułgary jaw nie się 
do niej gotują. „O statnie w ypadki w Rumunii nie 
pozostały bez w pływ u na  naród bułgarski". Mię­
dzy oficerami załogi tureckiej w Belgradzie u trzy­
muje się wieść, że Turcy w ciągu sześciu tygodni 
opuszczą tw ierdze serbskie. W twierdzy belgradz­
kiej zagwożdżono niedawno 41 dział tureckich. 
Rząd serbski w ysyła do Subaczu i Sm ederewa, 
gdzie stoją jeszcze Turcy, dwie baterye ^ f u n ­
towe.

Z Bombaju donoszą z d. 23 maja, iż w skutku 
postępów Rosyi w Azyi, naczelnicy Butanu, J a r -  
kandu i okolicznych krajów  zażądali znów opieki 
angielskiej. Pam iętam y, z jakiem  niedow ierzaniem  
przyjm owały niezbyt dawno dzienniki angielskie 
wszelkie doniesienia o postępach Rosyi w Bucha- 
rze i ja k  dzienniki petersburskie szydziły sobie z 
tych co dowodzili o posuwaniu się w ojsk rosy j­
skich na Taszkend i K okan. T eraz  nie u lega ża­
dnej wątpliwości, że czaty angielskie i rosyjskie 
niezadługo m ogą się spotkać na zachodnich krań­
cach posiadłości angielskich w Indyach, np. mię­
dzy L ahorą a  Afganistanem  lub m iędzy Jarkan - 
dem  a K okanem . Po zmożeniu państw a Kabul-

Musimy zacząć przegląd polityczny od donie­
sienia, że poczty tak pruskie ja k  i przez Prusy 
z zachodniej północy idące, nie dochodzą nas od 
niedzieli. Zatem  tak  listy ja k  i dzienniki odbie­
rane zw ykle z W roc ław ia , P o zn au ia , B erlin a , 
Gdańska, Kolonii, Ham burga, Brukselli i Londynu 
chybiają. Zażądaliśm y, aby nam przysyłano je  inną 
drogą, mianowicie na Wiedeń, lecz skutek tego 
żądan ia  nie je s t nam jeszcze wiadomy. Tym  spo­
sobem pozbawieni jesteśm y bezpośrednich wiado­
mości z znacznej części Europy. Wiadomości au- 
stryackie, o ile te tyczą się ruchów wojskowych 
i wszelkich urządzeń wojennych, ograniczyć się 
muszą na tem ty lko , co urzędowuie ogloszonem 
będzie. Ograniczenie przeto nieuniknione w razach 
wojny co do szczegółów o w ypadkach wojennych, 
co do głównych i ważnych faktów nie da się 
uczuć, albowiem rozgałęziona sieć telegrafów, mimo 
chwilowych przerw kom unikacyi w yprzedzać bę­
dzie o wiele zwykłe drogi pocztowe.

Komunikacya telegraficzna z Prusam i od dziś 
je s t przerw aną; u poczty prusk ie  nie dochodzą w 
żadnym kierunku do Austryi.

Już sam a nawet urzędow a Wiener Abendposl 
mówi w ostatnim swoim przeglądzie, aby się czy­
telnicy nie przygotowali na dokładne, zaokrąg lo ­
ne, w pewien związek złączone i wzajem nie się 
uzupełniające wiadomości z teatru opanowanego 
przez Prusy w krajach średnich niem ieckich, 
gdyż takowych przez długi czas nie będzie się 
można spodziewać. Dalej zaś mówi, że z Berlina 
cały rozprowadzony jest system  kłam liw ych tele­
gramów i doniesień dziennikarskich. Co się ty ­
czy powodów, dla jak ich  o ruchach w ojsk au- 
stryackich w Czechach, na Morawie i Szląsku, 
nic wcale nie słychać, niepotrzeba wcale nad nie­
mi się zastanaw iać, sam a roztropność pozostaw ie­
nia nieprzyjaciela ja k  najdłużej w niepewności 
jest główną milczenia przyczyną. O stanowisku 
wojsk saskich nic wiedzieć nie można; co dow o­
dzi, iż postanowiono tam  działać skrycie.

Dzienniki prażskie nie więcej w iedzą od w iedeń­
skich, co się dzieje w Saksonii. Politik  zamieszcza
telegram  z północnych Czech nie mówiąc z > tó -, wewnętrzne niesnaski torują Rosyi
rego miejsca, z d. 17go wieczór, i w nim mówi, że , i  * * m w u  /i« indnon ; , aw i
Prusacv nie weszli ieszcze do Czech a nosuw aia l dro^ '  dotrzeć M oskale do Indusu i zawi-Frusacy me weszli jeszcze ao ozecD, a posuw ają ^ w g t j . gtolic H ydrobad tuż nad morzem
Się od Zittau na zachód ku Rumburgowi, praw do- (p ersk jem 0płnkującem  zachodnie brzegi Inydj.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn“.
W i e d e ń  19 czerwca godz. 121/* w południe. ; 

W edług doniesień z d. 18 b. m., do Scbonlinde 
przybyła w ielka liczba młodzieży saskiej, gdyż 
Prusacy ciągle zam ierzają rekrutow ać przem ocą. 
H erby saskie zostały zdjęte z miejsc obsadzonych 
przez Prusaków , a  w to miejsce zawieszono h er­
by pruskie. Znaczne kontrybucye są  rozpisane. 
Jeden  kap itan  saski zabrał trzy jaszczyk i prusk ie
z am unicyą. Między Miśnią a K etschenbroda za­
szły drobne starcia między patro lam i konnem i
pruskiem i i saskiemi. P rusacy  nie przekroczyli 
dotąd granicy austryackiej. Ł

F r a n k f u r t  19 czerw ca N a wczorajszem  po­
siedzeniu Zgrom adzenia zw iązkow ego zapadła  u- 
chwała, aby upraszać rządy  do przedsiębrania 
wszelkich kroków w ojskow ych z najw ilkszvm  
pośpiechem celem udzielenia pomocy rządom wier­
nym Związkow i, a  w ystaw ionym  nh wojnę, 

a r y ż  18 czerw ca w ieczór. Renta 62.47.

się
podobnie pod Drezno. O zajęciu D rezna już nam : 
wczoraj telegrafowano. Presse podaje telegram  z 
Pragi z 17go donoszący, że 26,000 Prusaków  po­
suwa się przez E llersdorf ku Czechom, a na g ra ­
nicy pod Schlukenau (niedaleko Rumburga) odby­
wała rekonesans silne patrole ułanów pruskich z 
Neuśalza. Tenże dziennik donosi z Ołomuńca, że do 
Saksonii w padły tylko kolumny ruchome pruskie.

Dresdner Journal z 17go, skąpe przynosi wia­
domości o wejściu Prusaków  do Saksonii.

Szlezwik i Holsztyn obsadzone będą tymczaso­
wo przez w ojska m eklem bursk ie, których rząd 
trzyma z Prusam i. P rusacy  zam yślają wybrać w 
Księstwach 40,000 rekru ta .

Król Saski w ydał pod dniem 16 bm. manifest, 
w którym tłóm aczy powody chwycenia za oręż, 
i żegna kraj, opuszczając go, a  wyznacza rejen- 
Cyę pod nazw ą kom isyi krajow ej. T a  również wy­
dała odezwę do narodu. Król Saski miał przy­
być do P rag i i s tam tąd  wyjechać do Ratyzbony 
do Baw aryi, ale z pew nością niewiadomo, gdzie 
istotnie przebyw a, prażsk ie bowiem dzienniki nie 
wspominają, aby  tam  przybył.

Dzienniki p ru sk ie , które do W iednia jeszcze 
doszły, m ó w ią , że poseł włoski przy Bundestagu 
miał polecenie zerw ania stosunków dyplom aty­
cznych z Zw iązkiem , oświadczając, że Związek 
według w yrażenia rządu pruskiego, istnieć prze­
stał. W szelako podobno zerwał tylko stosunki

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
Ksawery Masłowski.



[FOSFORAN ŻELAZA
[ p .  ŁERAS DOKTORA U M IEJĘT NO ŚC Ij

SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK OD 
T RANU WIELORYBIEGO I

p i i e i i s i s s v  
LOSÓW KREDYTOWYCH

Dlapp. Właścicieli i Budowniczych Ostrzegam każdego, a osobliwi- 
pp. Starozakonnych tak w Kra­

kowie jak i w Prowincyi, że weksli na 
imię moje wystawionych, a osobliwie weksli 
p. Juliusza St ońskiego w obieg puszcza­
nych płacić nie będę, a w danym razie 
fałszerza i wspólników przed Sąd karny 
pOZWę. (833-1-3)

iflarya Baranowska.

W praktyce ogólnie za najlepsze uznaneW  Czwartek dnia 21 Czerw ca rb 
jako w rocznicę zgonu ś. p. francuskie

Kamienie młyńskie,
MACIEJA RIEGERA, których ciągnienie odbędzie się

M T d .  2Lipca 1966 r.,*H
wystawia i sprzedaje Dom bankowy

zmarłego w Brodach dnia 2i Czerwca 1806, 
odprawi się 

o g o d z in ie  10  z rana  
W  KOŚCIELE 00. REFORM ATÓW  

Nabożeństwo żałobne, 
na które rodzina K r e w n y c h ,  Przyjaciół i 

pobożna Publiczność zaprasza. 
_______________ r852-l-»)

/  te, jak n a j l e p s z e j  jakości, poleca we ASsK'fll
/ p i  1 \ \ \  wszelkich rozmiarach pierwsza od więcśj

( A  ’ \ | | | n i ż  3 0  lat jak  uajzaszczytnićj istniejąca F a - «  I
I • / I I 11 bryka; poleca też

W  m jw  Jedwabną gazę młyńską 1
(n a  p y t le ) ,  XĘ^///y

rzeczywistą we wszystkich numerach, 38" i 3 2 ” szerokości, najświeższego wyrobu 
W T a P° cenach bardziej zniżonych,

prawdziwe angielskie Oskardy (Piki) z lanśj stall.
K a r o l  Goltdammerw Berlinie, t»o-e-)T
Neue Kónigsstrasse Nr. 16 i 81,

fabrykant francuzkich kamieni młyńskich i jedwabnćj gazy młynarskiej, jako też właściciel paro-
wśj fabryki gipsu.

( ^ " “Łaskawe zamówienia przyjmuje z największą gotowością

pan HUGON ARTL w Krakowie,
ZRZZ,  ulicagMikołajska,

tegoż Handlu nadchodzą c o d z i e n n i e  świeże transporta
Trześni węgierskch. Pożyczek, Agrestu, Oruszek

itp, owoców n a j p i ę k n i e j s z y c h ,  po cenach n a j t a ń s z y c h .

dobrach Otfinowie jest 
T W r  dó sprzedania 12 0  sztuk 

Owiec matek w 2 i 3cim roku  z Jagnię­
tami marcowemi z piękną i cienką weł- 
n9- -—  Matka z Jagnięciem po fl. 6 a. 
w- ■— Baranów sztuk 18 w 2 i 3  roku 
s piękną wełną po fl. 15 sztuka.

Ktoby sobie życzył nabyć, raczy się 
zg łosć listami frankowanemi do Zarzą­
du Ekonom icznego tychże dóbr przez 
Tarnów, poczta Żabno. (863 i -3)

F. J. KIRCHMAYER i SYN
w  K R A K O W IE , (8,‘

w Krakowie

zawiadamia niniejszem pp. Majstrów sto­
larskich, mających chęć ubiegania się o ro­
boty stolarskie przy wielkim ółtarzu, iż 
w kancelaryi Prokuratoryi rzeczonego ko­
ścioła znajduje się wykaz tychże robót i 
rysunki objaśniające dla przejrzenia i od- 
kopiowania sobie wykazu, aby na nim ka­
żdy ubiegający się położył odpowiednie 
ceny, za jakie podejmuje się wykonać ro­
boty, a następnie do dnia 28  bm. złożył 
w tejże kancelaryi zapieczętowaną swoją 
deklaracyę.

Kraków dnia 15 Czerwca 1866.
Za Prezydującego w Dozorze: 

(838 -3) L i. L i p i ń s k i .

Precz ze siwizną!
Melanogćne.

ś  "S Wyborna tynktura do włosów przygo- 
”  o towaim brzez p. Dicquemare w Paryżu. 
| f-~3 W jednej chwili zmienia siwe włosy na 

głowie i na brodzie, i nadaje im kolor 
naturalny jak  się pod <ba bez żadneg"

0 |  niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bez- 
£  ^ w o n n a  je s t skuteczniejszą nad wszelkie 
£ o tego rodzaju preparaty.

J  ^  Składy g ł ó w n e  dla Galicyi, jedynie 
o w dwóch a tekach: Krakowie zaś u p

1 u Brunona Miczyńskiego, —  we Lwc- 
H  wie u p. Piotra Mikolascha.
■  (814-3-13)T

Połączenie w stanie ciekłym pierwiastków 
wyrabiających krew i kości, łatwość z jaka ten 
środek daje się upodobnić przez najdelikatniejszy 
żołądek, wreszcie nazwisko zaszczytnie znane 
W dziedzinie umiejętności samego wynalazcy, oto 
są zalety, które zjednały temu preparatowi uzna­
nie w całym świecie. Fosforan Żelaza przywra­
ca apetyt, ułatwia trawienie, uśmierza boleści żo­
łądka, a najskuteczniejszym jest dla kobiet cier­
piących na białe upławy (blennorrhfee), a szcze­
gólniej zadziwiające sprawia skutki kiedy idzie
0 rozwinięcie ciałotworu młodych panienek cier­
piących na bladaczkę. (4-31-33JT

Fosforan Żelaza przywraca siły wyniszczonym
1 używa się po krwotokach, przy powrocie do 
zdrowia po ciężkich słabościach, osobom wątłym 
dzieciom i starcom, albowiem jest to środek 
przedewszystkiem foniczny i pokrzepiający.

Dostać możoa w Krakowie w aptece p. Brunona 
Miczvnskiego i  Redyka (dawniej śp. W. Molę- 
dzińskiego); we Lwowie w aptekach pp. Zyg­
munta Rukera, Berlinera i Piotra Mikolascha; 
w Brodach w aptece p. Franzosa; w Poznaniu 
w aptece p. Elsnera.

W ydział galicyjskiego T ow arzystw a ku 
podniesieniu chowu koni zaprasza uprzej­
mie szanownych Członków Towarzystwa 
do najliczniejszego zebrania się we Lw o­
wie na ogólne posiedzenie, m ające się odbyć 

dnia 22 Czerwca r. b. 
w lokalu pod L . 311 m. p rzy  ulicy Ka­
rola Ludw ika.

Przedm iotem  obrad będzie:

reorganizacya Towarzystwa.
Lwów 7go Czerwca 1866. (835-31T

Gruźlica płucowa
leczy się naturalnym  sposobem, bez we­
wnętrznego zażyw ania lekarstw . A d r e s :  
Br. 11, Itottmunn w  Mannheim.
(Frankow anie wzajemne.) (827-3-4) t

N a k ł a d e m  
£ .  Li. Kasprowicza

w LIPSKU, 
wyszła i jest do nabycia po wszystkich 

księgarniach:
BIBLIOTECZKA 

n a b o ż e ń s t w a  k a t o l i c k i e g o .  
Tom ik I.

Czyste westchnienie do Boga.
Książeczka do nabożeó twa, zebrana 

z najlepszych dzieł katolickich i brewia­
rza, z dodatkiem odpustów do tych nabo­
żeństw przywiązanych i oraz budujących 
uwag i rozmyślań.

Format 32" XVI i 424  stron.
Cena 1 tal. IO agr.

Jest to pierwsza nabożna książka w wy­
daniu m i g n o n ,  na sposób sławnych pu- 
blikacyj francuzkich, ozdobiona tytułem 
chromolitografowanym (kolorowym) i ry­
ciną na miedzi.

I. U. Niemcewicza
Śpiewy historyczne.

1 6 ° . C ena 1 5  sgr.
W y d a n ie  e leganckie , m in iatu row e. 
_____________ (849 -2 -3 )_T_______________

ł. GRIMAULT et Ĉ f A p tekarzy  w  PARYŻU

Styryjski sok ziołow y
M  dla cierpiących na piersi'^Q

flaszka po 88 kr. w . a.

E n g elh o fera
ESENCYA MUSZKUŁOWA 

I NERWOWA.
F la sz k a  po 1 z ł. w. a.

C. k. uprzywilej. kolej galicyjska 
Karola Ludwika.

Obwle-aŝ szczcnie.
Od dnia 20  Czerwca r. b aż do dal­

szego rozporządzenia, zaprowadza się na 
naszej kolei, przy zatrzymaniu warunków 
ogłoszonych obwieszczeniem z dnia 9go 
Kwietnia r. b. zamiast teraźniejszego do­
datku taryfowego
do naszych taryf cywil­
nych I wojskowych. 30% 

dodatek taryfowy.
W iedeń dnia \ i  Czerwca 1866 . 
(881-1-3) Rada zawiadowcza.

inicjszem mam zaszczyt zawia­
li domić, iż

bióro Domn Komissowego
K rakow skiego

z dniem 4go Czerwca przeniosłem na 
ulicę Orodzka dom Pana Lind- 
quista.

Mmii Arłl
Domu Komisowego Krakowskiego, 

(831-5-6)1'. dawniój
(W , Wielo glowtk i i  8pł.)

K r y n i c a .

Wielki Dom G l o ś c i n n y  pod Trze­
ma Różami obok nowych Łazienek urzą­
dzony na sposób zagraniczny z wszelkie- 
mi wygodami poleca się osobom przyby­
wającym do Krynicy. W  tymże Domu Go­
ścinnym znajduje się c. k. poczta 

(803—8-T)

CLAYTON, SHUTTLEWORTH & C

w obwodzie Sandeckim, są do wydzier­
żawienia z wolnćj ręki od 1 Lipca 1866, 
z zasiewami ozimemi i jaremi, z domem 
mieszkalnym, gorzelnią i zabudowaniami 
gospodarczemi. —  Życzący wejść w u- 
kłady zgłosić się może do Zarządu dóbr 
w Nawojowie, lub do Właściciela w Kry- 
sowicach, ostatnia poczta M o ś c i s k a .

(836-2-3)

Wiedeń 16 czer.

5 | Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Aus
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.
— — galicyjs.
— — buków.
— _ — siedmgr. 
Listy  zastawne:

5f Banku nar. Iobow. 
4j Galicyjskie. . . 
f i l  Węgiersk. los. 
ty Boden Cr. austr. 
Pożyezki loteryjne:

W  ks. Klary . . . 
~  hr. St. Genois •
— miasta Budy . .  
~  ks. Windischgr.

nr. Waldsteia . 
hr. Keglevich .

— Rudolfa. . . . 
Akcue bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kol ei półn. Ferdynan.
— rządowój f r .-a .
— zachodmćj o. El.
— Pardubickiój .
— południowój .
— Galicyjskiój . . 

Czerniow. z wpł. 80J
Kursa zagraniczne:

(8 miwioome)
Amster. 100 złh. «561
Augsg. 100 zł. nr -|»6 
Berlin 100 tal . '3 7 
Frankf. n.M .IOotos 
Hamb.100 mark, § 6 
Londyn 10 fan. §8  
Paryż 100 frank. 2  6

Waluty-
Cesars. korony . . .

— pół korony .
— dukat na wagi
— — obrączki

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suw ereny................
F ryderyk i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro ......................
— kupony . . .  

Talary związkowe . 
Pruskie bilety k a s ..

W ttr a x .  16 czerw, 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III o k r.,  

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akoye kolei żel.

warsz.-wiedeń. 
Akcye kolei żel. 

warsz.- bydgos.

Como-Rente. 
Kredytowe
tryest na 4'/, •/, 
żegl. par. na D. 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salm. 

— Palfy .

« a-ary* 18 czerwca.
* 6 Renta 3*/66 75 • * •

70 10 -------------------
68 88 hondyn ISczerwca 
165 Konsole .....................

Rządze* Drukami Seweryn Dobrsąńtki

CZAS z Środy 20 Czerwca 1866.


